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KU R Y E f i  L I T E W S K I
w WILNIE w PIĄTEK. DNIA 28 GRUDNIA V. S. 1817 ROKU,

W IADOM OŚCI KRAJO W E
Gazeta, Pocztą północna, zawiera z Moskwy, pod 

dniem 15 grudnia:v VVczora, z okoliczności rocznicy 
toarodzin Nayiaśnieyszego Cesarza Jegomości, zrana zje­
chały się do pałacu znakomitsze obojey płci oscby, s/.tabs 
i ober - oficerowie gwardyi, i ministrowie cudzoziem­
scy, dla złożenia powinszowania Jego Cesarskiej Mości 
i caley Nayjąśnieyszey Fi-milii, Dnia tego, w_ koś. ie- 
le W niebowzięcia Fanny M atyi, msząś. 1 modły odpra­
wiane były arcybiskupim oLrzędem : kazanie miął ur- 
chimandryta dońskiego klasztoru. Gbiad b\ ł u Nay­
jaśnieyszey Cesarzowey Jeymości, M aryi Fcliorowr.y. 
Do stołu zaproszono wiale urzędników cywilnych 1 V .oy- 
akowych. Wieczorem miasto bardzo pięknie oświeco­
no: a w domu obrad ślacheckicli bal wielki i świetny 
był dany. Najjaśniej szy Cesarz Jegomość, Nayjaśniey- 
sze Cesarzowe, Wielcy Xikżęta i Xiążę Pruski W d -  
helm, bytnością swoją bal ząsczycili. Nayjaśajeysze Ce­
sarzowe z W . X'Ciem Michałem i Xieciem Pruskim za­
bawili do wieczerzy. Wszystko się tu łączyło dla na­
dania wspaniałości i przyjemności. Prócz w ew m irz-  
nego oświecenia, dóm obrad stanu ślache-ckiego odzna­
czał się i wewnęlrznem pświecenięm. Na balu zuaydo- 

ałi 1. 15oo c sćb, w których liczbie były pierwsze
z dostojności i ministrowie cudzoziemscy. „

W  te jże  gazecie z Petersburga pod 19 grudnia :„ 
szytamy o misnow ani ach w Moskwie

cy dokollegium państwa spraw zagranicznych, Zda-
nowski 1 Szuic, radcami stanu. 3 *

Dalszy ciąg Żałobnego obchodu w m in ie  z okol k u  
nosci śmierci, ś. p. jenerała PadeuszaKościuszki'

Kazanie JX. Nosewicza , Kaznodziei Katedralne­
go Wileńskiego.

Zebrał się poczet niemały, sprawując obchód z nła-
czem ciężkim. Z Ksiąg Rodzaju z R 0z. 5o

Jak w starożytnym czasie, w spółbracia  Józ/fa ' 
wrodzoną powodowani czułością, przy lic nem t"rn*  
madzemu obcego lu d u ,  z płaczem, pełm ii bo-rzehe” 
wy obchód Jakuba Oyca sw e g o ;—  Tak w  dniu dzi­
siejszym: Pierwsi obywatele gubernii W i l e ń s k i e j  
prawdziwą pi z, jęci wdzięcznością; oddają tę ostatnia 
posługę, religiynym obrządkiem, dla wsnół r, d ka i 
niegnys Naczelnego W odza Narodu P o l s k i e j  1

K ościuszki. k «d e-
meg
usza

, Niemożna wynurzyć ż a lu , nad stratą wielkie™ 
Męża. Czuęia wszystkich rodaków, moćnieysze sa 
razie nad wsżeiki * 5.,. J **razie
kóv;

wyraz. » » 1. - - w lćta
A zat powszechny Z i^ra -

dnia: Jenerał
, w o mu ic gru- rzecz, mówi

uv j go, w Narodzie, dostateczniej Go chwali 'u l  
na i ci; fn«w zystkie wymowy żałobne. Samo wś *0-

. . 1 iŁS° j wzbudz* naywiększe uszano­
w anie , 1 naypięknmyszą chwałę żaniyka 

i .ie trzęba tu ozdób kra^omówskirh

b

nut

bo sama
porucznicy uo jcnercłow piechoty, jene­

ra ł  adjutanci: minister wojskowy, Koncwncńa i’ naczel­
nik głównego sztabu Jego Cesarskiej Mości, Xiążę Waty­
kański 2, z zostawieniem na urzędówaniach dotychcza­
sowych.

Łowczy, Hrabia Hołowin, mianowany drugim wiel­
kim marszałkiem dworu Jego Cesatskiey Mośc i. Szani- 
hellan, rzeczywisty radca stanu, B azyli X ą ię  Dołho~ 
ruki, przeznaczony do sprawowania obovriązkow łow ­
czego dworu Jego Cesarskiej Mości. Rzeczywisty rad­
ca stanu, N aryizkin , dotąd sprawujący obowiązki mar­
szałka dworu W . X. Jmei, Mikołaja, mianowany mar­
szałkiem dworu Jego Cesarskiej Mości.

Nayłaskawiey mianowane: Kam/ner - f re il iną , frei- 
leina Hrabini Orłowa - Czeszmińska; Frejlinami: X ię- 
żniczka Katarzyna Gałicynówna, córka jenerała jazdy ;  
Hiabianka Katarzyna Mussin-Puszkinówna; Parasceicija 
Baronówna, Marya Donaurvwna, Barbara Kisielewna, N a - 
{alija Szeremetowna, i  N atalija  Rzymska Korsakowna.

Mianowani kawalerami orderu ś. Jinny iszey klas- 
*y: zostaiący w obowiązku marszałka dworu, Naryszkin; 
jenerał major, Murawjew  l ;  rzeczywisty radca stanu 
Malinowski.

Damami orderu ś. Katarzyny Sey klassy: E/ibieta  
Hlebowa- Stretniewa, i  Małgorzata Wołkawa; żona je­
nerała porucznika Dybicza-,iona jenerała adjutants W asil- 
c*ykowa; żona jenerała porucznikaXiążęciat tioioariskiego. 

Kamerjunkrami: odstawny sztabs -ro tm istrz  Xią-

za soną ; z serc czułych rodaków w toy
1 P o ln c  « n. _____  J

i

świątyni Boga, wznos, się głos, szczerej w d z i ^ n o S f  
1 uwielbienia, po sm,erci tego B oha ty ra ,  ktÓr%za żv 
cia^był zaszczytem N arodu; był sławą i . u i J ia p i *

Ta wspaniała okazałość, i liczne, w te y  Świątyni 
Boga różnych Stanów zgromadzenie. T a  cześć dó 
b ro w o in a .  jednostajna gorliwość, którą mu obywate­
le w powiatach swych oddają. T e m o d l . tw y ,  śpiew 1 
m a ,  1 najświętsze ofiary , któremi nap^łmone są b o ­
skiej rehgn  ołtarze. Te ja łm użny, wydatki , ozdoby 
jednogłośnie nas przekonywają o t ć m , co serro czu ! 
je Ażeby wydać obraz wierny Tadeusza Kościuszki 
o którym mówić przedsięwziłąe m , trzebaby zayrz»ć
W ^ CZegÓły ^ « a  , U óre, oręż Rycerski, •'cech ’ 
najsławniejszego Bohatyra są oznaczone. Ł , ca 
Różna jest postać te raźn ie jsze j Narodowev snó* 
łecznosci, od tey, w k tó re j  ż y ł ,  i  w k tó re j  zas łu ­
gami swojemi, wiekopomnie się Wsławił ton m !  
dorównany: różne są życia, c y U i e g o  V t o l ^  

Iiistorya obywatela, znakomitego niegdyś w  
N n r o t o ,  go. llwości,, po5„i,Ce„fei ,  , i .

m em o i,,„z byź
b ęd zie , z h istoryą kraju , k tórego ustaw y ]n« v  T ” 

O byw .teiow  » la n o w i,c ,c l. N .ród  J k lo d X  
Tok. zas uw ażania ip o só b , ani o z a ,o „ i , n̂ „  

licznosciom , n iesłuży, * i0

Spóyrzyymy raczey na te  w idok i,  które m i
itzmrxrA . ł

? Galicyn: rejestrator kollegium spnaw 
Oedeniew, Hrabia Henryk Rztwuski, syn radcy ta jnego 
Hrabi Rzewuskiego i Eugeniusz Poniatowskii

•otmistrz Xią- w tym smutnym ra z ie , cieszyć m o n  • L  ’ 
zagranicznych prztdmiót Uwagi naszóy, Boga i Reliai’.  eztm/ my
•atłnt łantinnn Rp łiOifł a___j____* « O

1%

Medyk dworu J. C. Mości, radca stana Stofregen i  jest^ w obliczu Pańskiero.w ptawiedli wych diog* 
®ryg«dyer Mielhunow, moskiewski sędzia sumienny, rze- Bóg, na  ulgę serc naszych łvb» c - • *
wywistymi radcami stanu. Radcy kollegialni, należą- stroskanych, tsyła nam darsaczególny/ w osobie wsp^l



r jnłą litością  k u  n a m ,  p ow odu jącego’ się M onarchy ,
A l e x a n d r a  I.

Uległość zu p e łn a  serc n a s z y c h , u s taw o m  re lig i i  •, 
ta  S ta ropo lska  szczególna cn o ta1, w  p e łn ien iu  tego o -  
h rz ę d u  . w idzieć się daje. A  przychylność  naszą do 
t r o n u  M onarchy  chcąc o k azać ;  dosyć jest w spom nieć, 
na  to: że w w iernośc i  d la  P a u u ją c y c h , żad en  N aród  
n iep rz ew y ż szy ł  nigdy P o laków .  ̂ ^

O to  jest, c o ,  i sm u tn ą  boleść te y  s t r a ty  osłodzi, i 
w ściśleyszych  g ran icach  z a w rz e  uw agę  n a s z ę ,  którey
tre ść  jes t  następną .

Po n ieodźa łow aney  s t rac ie  tego m ęża , k t ó r y , g ru n -  
t n j a c 's w e  życie naG n o tach ch rześc iań sk ich  , by ł  d la o y -  
C/v*ny w ie rn y m  synem  , d la  N a ro d u  w zo ro w y m  oby­
w a t e l e m ,  sam a ty lk o  R e lig ia ,  k tó ra ,  uw ieczn ia  chw a­
łę podobne d z ie ła ,  sam  tylko B ó g ,  k tó ry  n am  D obro ­
czynnego A l e x a n d r a  łg o  w a M o n a rc h ę  przeznaczył;
ko ić  nasze ża le  n;-ogą.“

D o p ro w ad ź  B oże  n ie ś m ie r te ln y  te  m y ś l i , k u  z a ­
m i a r o m ,  o brządkow i n in iey sze m u  odpow iedn im .

P o c h w a ła  w ie lk ich  m ę ż ó w ,  jes t  n au k ą  d la  całego 
Świata. L e c z  sm u tn o  jest og łaszać z io m k o m , s tra tę  
tak ieg o  R odaka ,  k tó rego  s ław y  naby tey ,  z wysokich za- 
s h i r  i dzie ł  b o h a te rsk ic h  w  obu P u ł-k u la c h  ziemi, pa- 

- Im ęć nam  ty lko  zosta ła .
T a k ie  jes t  ro z p o rzą d zen ie  N ayw yższego  S tw órcyl 

n iem a  zadney  w  p rzy ro d zen iu  istności, k tóraby, po­
d ług  jego w o l i ,  w cześn iey ,  lub  p óźn iey ,  nieskończyła 
b y tu  swojego. Nic n iem a s ta łego  pod słońcem. D z ie ­
ła  ty lko  c n o t l iw e , b ęd ą  t r w a ć  w ieczn ie  , w  pam ięci 
w iec zn ey  będz ie  sprawiedliwy-.

W  tey  m yśli R e lig iyney ,  zbliżmy uw agę naszę. do 
czy n ó w  tego  wielkiego B o h a ty ra  , k tó ry ,  swera c n o t l i ­
wi em  życiem  , wysokich zasług w  N a r o d z i e , w zorow y 
n a m  zostaw ił  obraz . P rz y p a t r z m y  się J e m u  ze wszel­
k ą  pilnością.

T a d e u s z  K o śc iu sz k o ,  z d aw n ey  f a m il i i ,  w  W o je ­
w ó d z tw ie  B rzesk iem  L itew sk iem  z r o d z o n y , dziełam i 
sw ojem i d o w iód ł  tę  p r a w d ę : że cnota , n iepo trzebu je  
u ro d z e n ia  z a s z c z y tu ,  i  w ielkość p r a w d z iw a ,  nie żąda 
za le ty  z cudzych  zasług. N ie s łu źy  Je m u ,  t a  wielkość 
i m ie n i a ,  i  zacność ro d u ,  d la  przy  p a trz en ia  się i pozna­
n ia  k tó rey ,  t r z e b a  w iek am i z a ta r t e  foliały przeglądać, 
i od n iep am ię tn y ch  l a t  , p rochy  n ad d z iad ó w  z grobu 
•wydobywać. T a k  je s t :  N iem a  tu  m ieysca , przodków  
j go ch w a ła  : bo w idzim  św ietność  jego tru m n y .

Rozw ażając  la ta  m łodzieńcze  T a d e u s z a  K ościu­
szki dps trzedz  m o ż n a :  i i  nayszczęśliw iey  posłużył Jo  
jego w y ch o w an ia  ten  czas, w  k tó ry m , św ia t ły  K ró l ,  S ta­
nis ław  P o n ia to w sk i ,  czynnie  oddany opiece i publiczne­
m u  k ra jo w ey  m łodzieży  w y c h o w an iu  , szkołę rycerską 
w  narodzie  zap row adz ił .  W  tey  szkole, młody K ościu­
s z k o ,  zaszczepia ł  w sw óy u m y s ł  i s e r c e ,  silne uczu­
c ia  h o n o r u ,  n ieog ran iczoną  miłość oyczyzny, i p ierw sze 
zasady  tey  sz tuk i w o j e n u e y k t ó r a  w  n im  późniey, tak  
ś w ie tn ie  jaśniała .

Szczególne odznaczanie się jego w  p racy ,  zda tno- 
ści i o ch o c ie ,  było pow odem , R ządzcy  naów czas szko­
ły  ry c e rsk iey ,  kochaiącem n nauki i p iękne t a l e n t a ,C ię ­
c iu  A dam ow i C z a r to ry s k ie m u , w y s łan ia  G o ,  w łasnym  
kosz tem  do  F r a n c y i , dla g łębszego  po zn an ia  i w  wyż­
szym  s to p n iu  nabyc ia  p r a w id e ł ,  t e y  w ie lk iey  s z tu k i ,  
k tó r a  t ro n y  w z m a c n ia ,  i losy n a ro d ó w  s tanow i.

T a m , oddany 3Wojemu pośw ięceniu  s i ę , m iał  za 
szczególny cel. N aród  w łasny . T a m ,  oddalony  od sw ey 
oyczyzny, za n ay p o trzeb n iey szą  t ę  u z n a w a ł  wiadomość 
d la  siebi--; kLóra go u sp o sa b ia ła ,  być uży tecznym  dla* 
niey* T a m , ca ła  usilność jego, w  nabyc iu  ta len tó w , do 
tego  jedynie z m ie r z a ła ,  aby w  c z a s ie ,  i w a ż n e  dzie­
ła  mógł w ykonyw ać, i n ay tru d n iey sze  zaw ad y  z ła tw o ­
ścią pokonać. T a m ,  w całym  jego nauk  w ojennych  za­
w o d z ie ;  oyczyzna, jego zach ęcen iem : o y c z y z n a ,  jego 
p ra c  by la  nag rodą .  S łow em  : czu ł  zaw sze w  sobie k re  w 
Polska.

P o  ukończpniu  nauk  s w y c h ,  w  szkole w ojenney , 
pog rąża  sw e  se rce  w sm u tek  g łę b o k i ,  na  jedno  w spo­
m n ie n ie ,  że n iem oże na o ł ta rz  swojey oyczyzny nieść 
ofi.irv, w łasnego poświęcenia. U da je  się do d ru g iey  
p ó ł -k u l i  ziem i: tam ,  n a  cze le  sze regów  l u d u ,  walczą_

cego o n iepod leg łość ,  obok n ieśm ierte lnego  W assh in  
g t o n a , na  p lacu  za w o d ó w  R y c e r s k ic h ,  po  dokonanćn ł 
z n iep rzy jac ió łm i z w y c ię s tw ie , w s ła w i ł  P o lak a  l im a  
ch w a łą  i wdzięcznością N a ro d u  wolnego. W r o k u  i /9 * *  
g dy  p o d n ies iony  by ł sz tan d a r  skoła taney  oyczyzny * 
gdy  u lub iony  głos, t e y  rozpacza jącey  m atk i,  zw o ły w ał  
s y n ó w ,  do  B o h a ty rsk iey  cno ty ,  w  ówczas w aleczny K o ­
ściuszko, o k ry ty  lau ra m i oswobodzoney A m eryk i,  p rze ­
ję ty  miłością sw ey  oyczyzny, s tan ą ł  na jey ra tu n ek .

O dgłos  s ł a w y ,  i ch lubnych  cnot K o śc iu sz k i ,  zje­
d n a ł  mu (bezp rzyk ładne  dotąd i w iek i zadziw iające) 
we, w szystk ich  klassach jego w spółziom ków , pow szechne  
zaufan ie . N a ró d  ca ły , w  sw ey sp raw ie  o g ó ln e y ,o b ra ł  
go  n ay w y ższy m  Naczelnikiem . O y c z y z n a ,  swoje od­
d a ła  m u losy.

Uniesiony , godnym  siebie zapalen i,  w a leczny  K o ­
śc iuszko , od d a ł  s ię ,  z całey  swey duszy n ięztw em . w ie l ­
kim  u c z u c io m ,  pow szechnego d o b r a ,  miłości O y c zy ­
zn y  i s ław y  N a ro d o w ey .  S ta n ą ł  w  sw ey ziem i, na s to ­
p n iu  W a ssh in g tcn a ,  k tó reg o  n ied aw n o  był w sp ó ł to w a­
rzyszem  broni. S tan ą ł  na  ty m  s topn iu ,  k tó ry  go w d z ie ­
jach ś w ia ta  n ie śm ie r te ln y m  czyni.

O d tą d  w szystk ie  ch w ile  , oddaje  t ru d n y m  u rz ęd o ­
w a n ia  swego pow innościom : w ydoskonala  ró ż n e  r o ­
dzaje b r o n i , w ynosi w a r o w n i e ,  pom naża  w oyska n a ­
r o d o w e ,  usposabia do obrony  oyczyzny, z w ycza i  do  
p rz y k ła d n ey  k a r n o ś c i , i p rzeb y c ia  nay w iększych  m e -  
b e s p ie c z e ń s tw , s ło w e m :  dopełn ia  to  wszystko, co z g o ­
dne  jest z bezp ieczeństw em  k ra in ,  z s ław ą  oyczyzny i 
szczęściem N aro d u .

Z b liży ł się w końcu  te n  c z a s ,  k ied y  m iłość  ogó l­
nego d o b ra ,  i gorliw ość u s taw y  N a ro d o w ey ,  po d n io s ły  
w  o ręż  uzb ro joną  Polaka rękę .  B u rza ,  w rzuceni i g ro ­
m am i w a rc z ą c ,  o tw o rz y ła  że lazne d rz w i  w oy u y ; zbiegł 
się lud  uzb ro jony , w  zap a le  g roźnego  m arsa , clo rnor-  
de rczey  walki.  I  w ś rz ó i  ogrom nego  n a rz ę d z ia  poci­
sków  , w śrzód p rz e lew u  k rw i  s t ru m ie n ia m i  p ły n ące '/ ,  
w śrzód  klęsk ś m ie r te ln y c h ,  szukali na łonie  sw ey  m a t­
ki synow ie, śm ierc i  lub  zw ycięz tw a .

O !  O y czy zn o ,  O yczyzuo! do jak wysokiego s to ­
p n ia  posuw asz p r a w d z iw ie  kochających cię miłość.

Ale, k tó ry żb y  k iedy  śm ie r te ln ik ,  zdo ła ł  w y d rz eć  
k a r tę  z xięgi p r z e z n a c z e n ia ? . .  Niedościgła  w o la  N a y ­
wyzszego. . T eg o to  wszech w ładnego P an a ,  k tó rego  n iebo 
ies t  t r o n e m ,  a z iem ia  podnóżkiem  stóp  jego, bez k tórego  
nic się na św iec ie  n ie  dzieje . . .  W o la  tego P an a ,  n ie d a -  
ła  tem u  B o h a ty r o w i , w ykonać z a m ia ró w  , odpowie­
dnich życzeniu , i poświęceniu  się jego. W y r z e k ł  P r z e d ­
w ieczny  S tw ó rca  . . .  W y r z e k ł ! . ,  a n iecofn ię te  Jego, 
sp e łn i ły  się w y r o k i . . .  W y p a d ł  los n ieo d zo w n y ’, ten  
sam los, k tó ry  n iegdyś T r o i ę , K a r t a g in ę ,  S p a r lę  , 
i  sarnę n aw e t  o g ro m n ą  o w ą  potęgę R zy m sk ą  g ru zam i 
p rzyw ali ł .

P o k ry y m y  te  czasy m i lc z e n ie m ,  n a  k tó re  z a p a t ru ­
ją  się wieki.

W  tak im  z -iegu n ieszczęśliwych zm ian  p o l i ty -  
cznych  , znosząc te n  w ie lk i  m ą ż ,  p rzez  czas n iem ały ,  
m ęs tw em  i s ta ło śc ią ,  sm u tn e  w ypadki p rzec iw nego  lo­
s u ;  gdy go p ó źn iey  O pa trzność ,  p rzez  w span ia ło rnysi­
nego P a w ła  Igo na wolność osw obodziła ,  d o ch o w ał  ten  
cn o tl iw y  R odak  nasz i w aleczny  B o h a ty r ,  w ie rn ie ,  sło­
w a ,  i sw oich  p rzy rzeczeń ,  danych  P ó łn o cn em u  T r o ­
now i.  L ecz  dozw ol, drogi c ien iu  i n iech ay  te y  cnoty, 
n ie  wliczę do tw o ich  za s łu g :  boś sic u ro d z i ł  Polak iem .

O d  tego  czasu , w  którym się osw obodził-  Tadeusz! 
K o śc iu sz k o ,  n ie p o w r ó c i ł  na tę z iem ię , k tóra dja niego  
już się obcą stała:iecz w  osłab ionym  na usługach kraiowv* h  
w iek u , obrał ż y c ie ,  da lek ie  od zaw ich rzeń  p u b l i c z n y c h ,  

w  z iem i S zw aycarsk iey , w m i e ś c i e  S o lu rzo ,
T a m ,  Kościuszko , w u s t ro ru ie y  zaciszy, zasłoniony" 

o rszakiem  w szystkich  cno t ludzkości i o b y w a te ls tw a , 
n a ró d  nasz w sław ia jących , od d a ł  się spokoynom u po­
życiu. T a m ,  w szystkie sw e chw ile ,  c a łą  sw ą p racę ,  p °"  
św ięcą ną  to  iedyn ie ,  aby, żyiąc w  p ry w a tn e  ni pożyciU, 
był p rzy jac ie lem  ludu.

Dom i ego był siedliskiem  przy jaźn i ,  by ł  św iątynni 
dobroczynności,  był p rz y tu łk ie m  nieszczęśliw ych tak  d a ­
lece , an i  ci, co się do niego garnę li  w  sw ym  ucis* 
i  nędzy, n iezos ta li  nigdy bez r a tu n k u ,  p o c iech y  i op*"



t rz e n ia ; aid odlegli od niego, ludzie nieszczęśliwi i zu­
bożeni, taks ię  ukryć w  swey goryczy niemogłi, aby ich 
szczodrobliwa ręka  Kościuszki, wsparciem i pociechą 
dosięgnąć niemiała.

Szczęśliwy/ kto, równie, iak ten  waleczny mąz, w iel­
ki i wzorowy obywatel, uźywaiąc dla chwały Boga i 
pożytku bliźnich, wszelkich zdolności, napełnił wszyst­
kie chwile życia swoiego zasługą, którey pamięć drogą 
zawsze będzie dla imienia rodakoW.

Praw da , że koniec tego męża, jest dla nas opłaka­
ny, dla oyćzyzny smutny, dla obcych nawet i niezna­
jomych dotkliwy. Lecz nie zniknie sława iego w  nie- 
zmierney kolei wieków: będzie żył W sercach cnotli­
wych po wszystkie pokolenia.

Zaginą z czasem kolosalne m arm ury, k tóre  czę­
stokroć wzniesione od dumy, lub pochlebstwa, samym 
tylko artystom  sławę czynią. Lecz, pamięć Bohatyra 
i wzorowego obywaLela, przeżyie wieki, przeżyie po to ­
mność.

N ieum ieram  dla was (mówił niegdyś' w  starey G re ­
cy i Epam inondas, do Tebańczy ko w, opłakuiących śmierć 
jego) nieum ieram  dla was, rodacy, bez po tom nie; .. czy­
ny moje, dla oyćzyzny, są moim dla was, dziedzictwem.

T ak  jest: żyiesz, i żyć będziesz, czcigodny mężu, po 
Wszystkie wieki, w^calyin świecie, i  u tych wszystkich 
narodów, gdzie mają, za cnotę, nie za ustawę, kochać 
oyczyznę, wiernie iey służyć, i bronić ią dozgonnie.

Naypóźnieysze p >! olenia, czytaiąc w h is to ry i  świe­
tną życia lwuiego ep o k ę ,  pow tarzać o tobie będą: Oto 
ten!., którego dni, znaczone były, poświęceniem się dla 
swoich w sp ó ł-  braci; 'Niedał im ginąć bez chwały, i 
cnotam i swemi, uzacnii imię Polaka.

Ale czyż na tym; tylko, kończyć się ma, iego wiel­
kość i z a s ł u g a ? . . .  Czy na tych  pochwałach, k tóre się 
dla niego, nie tylko u nas; lecz i w  obcych nawet-jem u 
ogłaszaią narodach? Czy na tey  wdzięczności, k tórą  
rnu teraz powszechnie, oświadczaią rodacy ? Czy na 
tey , śmiertelnością tleiącey w ystaw ie ,  k tó rey  w k ró ­
tkim  czasie, śladu nie będzie.?

K tóż  oceni, jego Świetne czyny, jego przykładną 
gorliwość, jego rzadkie poświęcenie się, jego wielkie m ą- 
ztw o ?

Kto w e y r z y , ro zp o zn a ,  i u czc i ,  jego prace, jego 
gorliw ość, jego starania , dla dobra ogólnego łożone?  
K to  w yśw iec i,  kto rozsądzi, kto nagrodzi, jego ucią- 
i i iw e  trudy , jego mężną cierpliwość, jego wytrwałość, 
jego zm artw ienia, j.-go b lizny , dla szczęścia n a ro d u , 
Wytrzymane ?

Jestże który m-jcarz św iata  całego tak  m ądry, tak 
sprawiedliwy, k tóryby wszedł w rozbiór, naydrobniey- 
szych jego zasług, i one, podług istotney ich wartości, 
przyzwoicie uwieńczył.

O! wiaro, w iaro święta! T y  jedynie w  tym razie, 
przybliżasz, stroskanym sercom naszym, zupełną spo- 
koyność! . . .  W skazm ąc drugie życie w przyszłości, 
w  którem nieśm iertelnie żyć będzie człowiek spraw ie­
dliwy. T y  nam ogłaszasz, tę pocieszaiącą wiadomość,.. 
że iest Bóg, wszechładny , sp raw ied liw y , i w swoich 
przym iotach niepoi ; tv : . . .  K tó re m u ,  nie tylko d z ie ła ,  
ale  nawet nayskrytsze serca aszego, są w ia d o m e : . . .  i 
Łędą, chwalone, lub wzgardzone w iecznie ;..  Jego Bo­
skim Sądem. T y  , na otarcie łez naszych, wskazujesz, 
nam, w  piśmie ś. uwielbione przez ciebie p rzy k ład y , 
■wiecznćm»błogosławieństvvem tych c n o t , k tó re  ten  zio­
mek nasz, ściśle wykopywał.

N a ‘twoich kartach pisma, W ia ro  święta! jest w y­
rażonej: jak Je re n ia sz , jęczy nad upadłą  oyczyzną, i 
w  naytw ardszych sercach , w/.budzh dla niey czułośc. 
Jak  M ata tyasz  ubolewa, że się narodził; aby widział 
upadek swoiey oyćzyzny, i znaydowuł się w  niey, na- 
ów czas, g d y  się obcym dostała. Jak Dawid , zaklina 
się: że nigdy nie  zapomni swoiey oyćzyzny.. ■ Jeśli cię 
u p o m n ę  , J e ru z a le m , niech języ k móy przyschnie do
podniebienia tn.'*#o. ,
i ' Na kartach twoich, W ia ro  ś. jest wyrażono: jak

Zbawiciel świata, Jezus Chrystus, dał nam przy­
kład, czu łey  ku oyczyznie miłości; Kiedy pomimo nie­
z r ę c z n o ś ć  doczesney swoiey oyćzyzny; kochał ią za-

i l itow ał s ię ,  aż do łez wylania, nad smutnym 
*«y s ta n e m . . . ' .  I w Ewangelii, przez siebie p o d a n e y ,

każe przy spraw iedliw ości, bronić domu, i oyćzyzny 
swoiey:..  mówiąc „ G dy mocny żołnierz! p ilnm e w ni-  
ścia; w pokoiu jest wszystko.,,

Na twoich kartach, W ia ro  ś., jest wyrażono: żesam  
Bóg! natchnął w Moyźeszu, nieustraszone męztwo , za 
ludem swoim, w obcey zostaiącym niewoli. Sam Bóg! 
wybrał, Jozuego, Gedeona, Saula, i  D aw ida, na wojo­
wników. Postanow ił wodzow i obrońców narodu. 
Sam Bóg! w zbudził, sławnych oyćzyzny obrońców, M . 
chabeuszow . . .  i owego walecznego E leaza ra ,  syna M . 
tatyas/a , który, dla wyswobodzenia ludu swoiego, i w ie~ 
czney zjednania sobie sławy; . . .  zwyciężyj i zginął. 
„O d w aży ł  się . .  (m ów i o nim Pismo ś.)  odw ażył sic 
„ a b y  lud swóy wyswobodził; i  wieczną zjednał sobie 

sławę „ .
Taki iest nadgrobek, w  piśmie Bożćm wyrażony 

cnocie r ó w n e y , k tó rą  ten  nasz B ohalyr, i ziomek wy 
konywał. T a  dusza wielka, dopełniła  to wszystko, w ier­
nie, egego Bóg, Religia i Oyczyzną wymagały. T a  du ­
sza wielka, niemiała, i mieć memogła swoiey nagrody 
na ziemi; wyżey dążyła; i  znalazła cel swoich żądań ;  
aż na łonie Twórcy.

Przebacz, drogi cieniu! tym  kilku o tobie słaby • 
w y ra z o m .. .  Godny ciebie dziejopis, póżney cię zap rzv  
kład wystawi potomności.

Każde wspomnienie o tobie, w ustaw icznym by po 
grążulo smutku, i rozpaczy, wszystkich twoich rod  i 
ków: gdyby litościwa Opatrzność, k tó ra  sercami ludu  i  
losami narodow władnie,nieprzeznaczyła nam w tym  cza­
sie niylepszego M onarchy, szczęśliwie nam dziś p an u -  
iąoego. Alexandra I, który sam. osobiście, twe cnoty u -  
wieibiał.

O W ielki Boże! jak n iepo ię ta . . .  T w o ia  d o b ro ć ,  
w  kaźdem zdarzeniu smutućm, przybywa na ra tunek , 
cieszyć i ocierać tzy n a s z e . . .  T y  rozczulonym sercom 
naszym, ze s tra ty  mężów, nam pożytecznych, wskazu­
jesz, świetne ich  życie, i w ieczną chwałę T y  oyczy- 
znie naszey , i narodowi c a łe m u : w tym czasie, kiedy 
był pogrążony w zbyteczney rozpaczy, i k irem  żałoby 
okryty  byt P o lak a : wyrokiem dla  nas nayłaikuwszy m ,  
przeznaczyłeś, zaO ycą , Opiekuna, Dobroczyńcę i M o­
narchę, Alexandra I, T y  w iego serce, złożyłeś sk ,rb 
naydroższy, darów  szczególnych: łaskawości i dobro ­
czynności. K tóre , będąc dla innych narodow , w zo ro ­
wym przykładem, uświelnśaią w dzieżach n a jp ó ź n i e j ­
szych epokę jego panowania. *

Zajęty szczególną serca Swoiego czułością dla d o ­
b ra  ludu, k tórych M u opatrzność w pół okręgu E u r o ­
py i Azyi, pod berło jego poddała, przez litość i dobro­
czynność Swoię dla w szystk ich , pod Jego panowaniem 
zostaiącycb, staie się wieku dzuieyszego słodyczą.

T o  bezpieczeństwo, w  którem  jesteśmy.- ten  szacu­
nek i miłość dla Religii oyców naszych, k tó rą  tak  ube-  
śpieczoną widziemy: to u tw ierdzen ie  każdemu stanowi 
i kaźdey klassie ludu, przyw ilejów i swobody; to dusz 
szlachetnych pożądane światło  nauk, k tó re  się pod J e ­
go łaskawą opieką szerzy, i wzrost swóy bierze w  n a ­
rodzie naszym: to  szczególnieysze wzniesienie p reroga­
tyw  stanu szlacheckiego: te  wysokie zaszczyty i wzglę­
dy od T ro n u  , któreście sami odebrali, tak  d la  u w ie ń ­
czenia waszy. h dzieł chwalebnych w  obyw atelstw ie  
jak dla zachęcenia innych, do wiernego odbyw ania  p o ­
żytecznych narodowi posług ; dowodzą nam tę p raw dę  
iż nie nad niewolnikami c iem nym i, lecz nad szlache­
tnym  i swobodnym ludem panować, iest jedyną tego 
W ielkiego Monarchy, chwałą, słodyczą i chlubą.

Złóżmy dziękczynienia N.iywyźszemu P anu  N ieba  
i  Ziemi, za ten  dar  szczególny dla nas, jaki znaydu-  
iem w Osobie Nayiaśnicyszego A l e x a n d r a  I,

Przekonywaymy ciągle dobroczynnego Moi a rch ę  
wiernością, o tym  szczególnym narodowości naszey cha ­
rak terze  : że serc polskich skazą, nigdy n iew dzięcz­
ność, niebyła. ’

A na dopełnienie tego żałobnego obrzędu , po le ­
cając Duszę Bogu, nayprzywiązańszego d o s w e y O y c z y -  
zny s y n a ,  Tadeusza Kościuszki, odbierzmy tę o s ta tn ią  
dla  siebie naukę.

T en  nąyłepiey pamiątkę cnotliwych uczci , kto 
ich cnoty naywierniey naśladować będzie.



Na dniu 21 grudnia 1 8 1 7  rófcu. odprawiło
się żałobne nabożeństwo wyznania M ahom etan,  
s k ie g o .  w m eczec ie  na przedm ieściu  W ileńskiem. 
Łuk i s z k a c h , ża duszę nieśm iertelney sławy r y c e ­
rza, T a d tu  Z i K o h iu s z k i .  przy licznśm  zgrom ad zę ,  
niu JO. Xiążęcia Lubeckie go  Gubernatora W ileń­
sk ie g o ,  J WW.  Marszałków Guberskich, Rnpa i Ro­
weru , oraz w idu  innych J0 0 . JW W . i WW. Wy­
soko Szanownych O bywateli, Dam Przezacnycb, ta 
Łoź i z  w oyskow ych  wysokich rang oficerów z  na­
rod u  Tatarskiego, ca łey  parafii obyw ateli  : z in­
nych  pow iatów  przybyli  tegoż  uarodu Kniaziowie, 
M u rzo w ie  , jako : b y ły  szef Podpułkownik Ułan 
F o lo ń ik i .  Kapitan K i y c z y n i k l , Pułkownikuwicz  
K o r y c k i ,  Chorąży U l w .  Przy  którym  n a b o żeń ­
s tw ie  t e y ż e  parafii M ołła, Daniel Szabłow ski,  p r z e ­
m ó w ił  po polsku w te słow a :

„  Br acia M uzułm ani! nieodrodni Synowie tey  
O j c z y z n y ,  na k tó r ey  mieszkacie! N ietrzoba Warn 
w yliczać  nieskazitelnych c n ó t ,  mę z t wa ,  1 zasług. 
W ielkiego męża, Tadeusza Kościuszki : bo będąc 
p od  kommendą jego, patrzaliscie na to  i z nim razem  
w alczy liśc ie  za o y c z y z n ę : a kiedy podobało się 
B ogu zawołać go do w ieczności . znaydzie tam  
tow arzyszów  swoich i podkom endnych: m y , na-
ty m  św iecie  na m om ent pozostali, mydlmy się za 
d u s z |  jego  i wszystkich tych , którzy w obronie oy -  
czzzny  na placu boju polegli, -

M odlitw a z Arabskiego na Polski Język 
przetłumaczona'.

,, B oże  iedyny, stw orzycie lu  nieba i ziemi, 
w szędzie  przytom ny, wiadomy wszj sfckich skrytosci  
ludzkich,nad miłosiernymi m iłosierny,winy odpusćza-  
iący, prośby przyym uiący wszystkich tych . k tórzy  
c ię  za Boga i Pana wyznaią! wysł^cbay nasze m odły,  
odpuść ułomności i grzechy  Tadeuszowi K ościuszce  
i wszystkim tym , k tórzy  za O yczyznę  polegli, a day 
ifn m ieysce w K rólestw ie niebieskiem, między m iło ­
śnikami swemi. O co Cię z duszv i serca pokornie  
prosiem y „

W IADOM O ŚCI ZAGRANICZNE  
F r a n c y a

( Z  gaz. beri.) P ary  i , dnia j 5 grudnia. Rozpra­
w y  względem wolności druku zaymowały ciągle Izbę 
Deputowanych d. 12 i i 3go t. 111. Mówcami byl i d. 12  
Margrabia Chauvelint który mówił przeciw projektowi, 
Hrabia Beugnot, który mówił za projektem. Pierw szy  
mniemał, iż lepiey byłoby, zostawić we Francy i wol­
ność gazetom, aniżeli je otrzymywać drogami ubocznemu 
zza granicy i zza morza. W ydawcy tych gazet, któ­
rym nie wolno pisać v.e Francyi,. wynosfcą się za gra­
nicę, i uskuteczniają swoje zamysły. Hrabia Weugnot 
roztrząsał rzecz tę grutownićy we względzie praw odaw- 
czym. Któż odpowiada za nadużycie wolności dru­
ku? zapytywał on. Któż tu ma i powinien rozezna­
wać i sądzić uchybienia, wykroczenia, zbrodnio? Ja­
kież bydź ma stopniowanie kiry? do kogo należeć ma 
prawne poszukiwanie i rozsądzenie? zakońcył tą uwagą:
„ Starsi bracia nasi, we względzie wolności, Anglicy, 
zarzucają nam, źe się wahamy. Okażmy im dowód  
przeciwny; okażmy im, że posiadamy wolność własno­
ści, lecz na zasadach; wolność sumienia, lecz na zasa­
dach; wolność druku, lecz na zasadach, nie na ślepym 
losie opartą. „ Potpm wnosił następujący dodatek, jako 
popiawię iggo  artykułu projektu: W  przypadku ap-
pellacyi od wyroku sądu policyynego, trybunał królew­
ski, za uprzednim w-yrokiem sądu przysięgłych stano­
w ić  będzie. Sąd przysięgłych wybierać się będzie: 1) 
z uczonych w  prawie, nie będących w  urzędowaniu, a)

z uczonych (homnies des ! ettre$)\ mającyh w ięcey  5o lat 
wieku, a płacących przyna ytnniey i 5o fr. podatku, 3)  
ze 100 majętnieyszych ludzi w okręgu.

Po nim mówił P. Villelet. Podawał sąd przysię­
głych z klas, naymniey podległych w  społeczności. Co 
się tycze wolności gazet, mniemał, że wydawca gazety 
powinien dadż za sobą znaczną kamy a: < h  v a
jey utracenia uczyni go ostróżnieyszym, że o  niektó­
rych przedmiotach powinno mu bydż z góry nakaza­
ne milczenie. Zezwolenie K rólew skie ' powinno bydź 
uzyskane, jednakże pod p ewnemi warunkami. Gaze­
ty, dodał on, nie są już tak niebezpieczne, jak daw-  
niey; że walka partyy ustaje, widzieć, można po tea­
trach; mieyscami zdarzają się jeszcze niespokoyności, 
ale nie zaburzenia, ani gwałtowności. Tak dla nas, ja­
ko i dla ministrów, powinna ustać owa dyktatura, któ­
ra chce poddać władzy swćy opini ją publiczną; która 
chce przywłaszczyć sobie prawo w prow sdzenia mono- 
polium ria myśl, i która to spraw ia , że Francja sa­
ma siebie nie Zna.

Pan Ravez , komisarz królewski, m ówił przez dwie 
godziny, za ograniczeniem wolności druku. Uważał on 
gazety, nie za organ szczególnych opiniy, ale za broń 
w  ręku partyy. W  Izbach tyiko opinija publiczna po- 
winna mieć swóy organ, i glos swóy objawiać.

Na posiedzeniu d. i 5 m ówił P. Bourdeau przeciw  
projektowi do prawa. Mowa jego sprawiła szemrania 
z obu sit on; zapędził się bowiem za daleko. Arty­
kuł tyczący się ścieśnienia wolności gazet, nazwał erra­
ta dalszych artykułów i t. d .—  Kommissarz K rólew ­
ski, P. Simeon, m ów ił za prawem. M ów ił z wielbieni 
umiarkowaniem i rozsądkiem: dawano mu często
oklaski. „ Publiczna opinija, prawdziwa, zdrowa ( m ówił  
on )  ks/.tałci się zwolna. Wznosi się nieznacznie, w y­
dobywa się na wierzch, nabywa sprawiedliwości, ale tyl­
ko późno Jest ona na ziemi temj czem sprawiedliwość 
Boska w drugićm życiu, na innym świecie; jest ona nie­
uniknionym, nieomylnym, sądem, którego wyroki je­
dnak są tylko dziełem czasu. N ie  jest to udziałem ża­
dnego ze spółcześnych, objawiać na przyszłość te w y -  
roki; potrzebują one powszechney zgody, która je upo­
ważnia i nadaje im sankcyą. Nie chcę utrzymywać, że, 
idąc przeciw ministrom, razem idzie się przeciw rzą­
dowi. W olno  ganić sprawow anie się ministrów, od­
krywać samowolne ich działania/ ale nie wolno, pod 
pozorem używania praw konstytucyynych, naruszać za­
sad fundamentalnych monarchii. M in is ter , w  podo- 
bnćm zdarzeniu niechęć swoję okazujący, podobn-y iest  
do żołnierza na straży, wołającego na przechodnia, nie-  
dla tego, iżby się o osobę swą lękał, ale że widzi 
w niebezpieczeństwie powierzone sobie mieysce. „ M ów ­
ca odważył się wym ówić iraie Bonapartego, i namienić 
o niekonstytucyjnych prawach i wyrokach Bonaparte­
go , dla postawienia ir.h obok teraźniejszego projektu, 
z którym.by, je ten lub inny, chciał porównać lub za je­
dno u w a żać, i okazeł, ile rząd czyni dla uniknitnia  
wszystkiego, cuby do, dr spoiyzmu dążyć mogło, oras 
dla pogodzenia prawdziwej- wolności druku z tem, cze­
go położenie Francyi wymaga.

P. Hzrnaux przyłączył się do tych, którzy, zamiast 
sądu policyjnego, żądali sądu przysięgłych, i odrzucał 
prawo. P. Camille Jordan m ówił za prawem; ale z ar­
tykułem dodatkowym , wniesionym przez P. Beugnot, 
względem sądu przysięgłych. 7. okoliczności tey przy­
toczył proste i piękne zdanie Foxa: „ Żadnego proces- 
su bez wyroku sąd u przysięgłych! „ Co się tycze ogra­
niczenia gazet, to tylko na rok ieden zezwalał; «_ tak, 
jak przed nim P. Villelet podawał, ażeby dotychczaso­
w e ścieśnienie wolności druku oświadczone było na-  

* tychmiast za zniesione, i tylko, jako wyjątek, do \  
marca w mocy swey zostawić: gdyż rząd mieć będzie 
tem samem dosyć czasu do ułożenia prawa, przeciw na­
dużyciom wohiości druku.

Dozwala Hę drukować Niemczewski Prof, 0 . Kom it. Cenz. Członek. —  w  Drukarni X X . Pijarćufj
DODATEK.
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Ł £ deputowanych było rtader ważnej W łaśnie 
c w ilij kiedy F. Bignon zabierał się mówić przeciw 

względerri druku, wszedł do sali Xiąźę A i- 
SJf’ ,a 2 n i‘u ministrowie wcJyny, skarbu* spraw ia­

ją 03ci, marynarki, sekretarz sianu w oddziale skarbu* 
aron de la Bouillerie, jerteralny dyrektor podatków nad-
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sci wybierany bidzie nie tak w i fkozćyr rów nda
d e n a r t a m c n t r W  ;~ i . .  . s to s u n k u  ‘jjjj

politycznego połb/enia kraju. D aw niey ukrywano 
an skaibuj jednakże utajenia tego nie m u/na pogodzić 
systematehi reprezeiiŁacyynym, który zasadza . =uę po­

d m ień  na wzajemney ufności i na otwartości miedzy 
*nortarch% i uaf odein. W  śysteraacie reprezentaeyy- 
jymi dochody są skutkiem Wielkiey pbwszechiiey skład- 
Ki, k tórą rząd podług pewnych praw ideł rozrządza.
«*ąd powinien zdać sprawę z tego rozrządzenia. F fzy- datkó
«ępu jemy dd uskutecznienia ley powinności W *  a ,  d b a ł o ś ć  7.m . ' J " ‘’ ł,u ,“uy gruutov
tk i „asze mogą bydż podzielone na 9 kia,: a/.zaległo- bydz opłacane ̂ o d ł u T f ?  f*w^óiY  ^
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f £ , * »  «' “ i* It^slatin re śu lib  U r rt°*Ĉ l’d'
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sc luo b r « CZv „ . l J  “ ! e>.k to ,e S « «  n ie i

«e 1,6,. , , I jb ? ly  , l d ,  „  mie.ięcy , a . 4  ^ ^ 1 ^ . ^ * ^ “  ‘ 4 » «
U . o  r<,k„, ,, .j  , t ,„ s  p » i . i , 0 Iuy> ia t i  w łg l  J e i„  raoc,„ s t ,l, , U1 c i* je fa M . J a w n ta T O ?  L D « * < %  « T ó t ó  
y i M lś K lw o j r o h  JMI p rry W j  do c « s o ( . « < * .  d o -  MonafarL,,,) ““T T l - ych. f aJ' * f r * ‘r « r c i  d L f  l 2
a .d i  . . u ^ k  w o j. . ,  6 , ,k ; J l

podatku gruntowego. ^ M  u u o r,
do samego budietu , i o z ^ e z y ł ® ^ ^ 81̂  M inister 
chód i ,wydatki na rok 1818. sPosobehi p rz y .I l.'i/' /i /> .. l ' •

j , , /  , - • /  . 1 j e sz c z e  do-
r 111 " " J " * ? " ' 1'  w o js .j o) M U M p w a o n j, kon(ty.

5) 1 , 0 .  c j - w . l n . ,  b) W jd a U i „ a  .d n t i„ ,s ( , l c y ,  t , *
• mm uteryU,,,, ■)) uiep,-.ew idZ .no  i l i d .w v k .v n o  w .  ------— o.

*Rb marca ,8 1 7 .-udzielony, p, zez w-jdanie inskrypcyi 
1 zapisów, kredyt na Zapłacenie zaległości; a) doJiód
negocyacyyhy, do summy no rniimuó w fr. L  ktźr z “ T wt LrL. "J u Ź 1 S  120iOoo,ooo fr. Poczta J, T  ' ° Ł' Wl'  
rząd  prawem  z d. a 5 uia’rca upoważniony U, i i 1 L o ttu y u  so l, rozmaite przychody t ó a  ’°°°>°oo'.'

 ... ■ . Upoważniony został, dia stąpienie króleskie z listy cyvvilne. /  ’ l,° ’00° ; O d-
-•hod z po- tego K ról obraca je s* Je  Ł  m il h ^ T y° ° °  (°P r ^c*

  '  oyskad P n , Ut rz^ n i e

■ “v̂ r ̂  1.7t j j  JLOil
załatw ienia :potrzeh nade wyczaynycii* 3) dochód z uo- 
d au ó w  zwyezayuych 1 tudzwyczWynych? 4) wydawanie 
Aoww Czyh as.sygnat kassy służbowey, któro mają cena
**2ecz v tV!<ł! f* tr WvnhltV i . i 'A t

SVVO-iego domowego woyska.) p „ w l ' , 1 litrzymanie 
c y i  ,3  , 00,000  fr , 0*41 r “ -
fraukó w. wynosi 767 ,778,600

W ydatki 1.) Zw yczayne: „ nhi • 
wy, powiększony procefitem ^  lcJa7 <* k g  Ifa id -

i cuaz6.ie2 .r?!Cfki “<>

' w . , . " '- j ,  mają cena
rzeczy wis l.ev wypłaty 1 Ułatwiają cyrk-ilaęyą. Oto sa
źródła przychodu, które,ni wydatek, opędzony bydź nio
ze 1 powinien. M inister zastanowił sie naprzód nad
budżetem z roku 1816, którego przychód 8oj,43o  iox
fr. a. w ydatki 899,551,680 fr. uczyniły.> Okazał póró -

nanie budżetu z roku 1817. Zamierzony przychód
, Wyrachowany był na 1*103,'676.^ “

1-098,494 258 fr  . przew^ 7ka przyj

W o f lS  U ij?  wy,w‘ - z* fr« ł J>śii nie ma . . .  UU„ UJ ^ tUuo,ooo Poło - ........  "•“ ę tem fn n
nvch 1 W P^ ach’ 4 . l 82 i^44 fr- iJrócz vyyrachowa- na wynagrodzeń- tvtul ,davvn% dotacy? S-u^ń
Bjch z przewidzianych wydatków wydarzyło się w ciągu ności d f ,  rozrz dzJn nieM *cy ..h  w v ’
l Z 7 r f “  ei m nyC h  “ ^ ^ e w i d z i a n v c h  n a d z w y -  d e p u to w a n y c h  6 8 0  o o o  P  2 ^ , o o o  l l L l
®*aynych w ydatków .-  S W b ,  w  cz a s ie  d r o l y i n y ,  „ i z y -  W y d a t k i  d e m r t  ^  f r ' »»«nis terya  8 ’ °* . 1 / b *
p u s z o n y  t y ł  z a l iczy ć  n a  p o t r z e b y  k ra ju  56 m  li, n ó w  h J d Z Z J ^  irUj » « »  ^ , 97 ^ o o .  3 £ 3 ° ° ° '

■ w, a  ̂ - wr 1-ooaiB p rz y -
uszony ty ł  zaliczyć na potrzeby kraju 56 milionów

k * sufeimę tę wydał w bonach na fok 1818. Bank zo-
uwiązał się opłacić te  assygnacye i wszelkie w ypłaty

u  ̂ skarbu uskutecznić. Fundusz umorzenia d łu- 
PrzI mbił od rozrządzenia od lgo stycznia 1818

^ milionów. Głównym artykułem  w powię

• t - m  w
bezdochodowe, 9,916,600. P r o ć J ń t^ ' , e u u ^ z Q 
8 000,000. Koszta „.1 ncgdcyacya , \  z°. kaucyi i 
18.000,000. Na wydatki re g e s tra c h  1 ?f>/. J*iehiędzy
Zniór wyd;;tkóvy ^wyczayn h 6 8 0 ,9 % ^ °^  ? !° 92>000‘ 

W ydatki nadzwYCLuvnp i  .;a ■ ‘r-
Łs*on*"i a m i:,0" 0w- R ów nym  artykułem  w powię- końtry bucyy F j o 'o n o . Z  7 P’^ 3 °z^  ^ ie n n y c l i  
ezyli n * Wy ac^ roku l 8 l 7 koszta układówe, sprzym ierzonych,’ i 54 800 ooo° C ^ J Urz)rn,aiiie woysk 
^ I^ n eg o cy a cy y n e . W  budżecie oznaczone były na ód obiigaćyy J 0„ ’!„ !» 000* . ^ y p U t a  1 pro entd ’ 
^Ych1̂ 2 5w zwyczaynych i 5 milionów nadzwyczay- i i ,46s,4aa. - i  Fundusz’ ran-f Wrze«hia 1814 r . ) 
Łyło i ^ ^ , Zar 9 t , ^ h 5 milionów potrzeba: wydatki 6000,000 fr. abiór nadJw  1 ”‘i*p r*ew ia*i®n«

igłych potrzebach* 3 i a ,368,422 fr .; zbiór zupełny Qn,  ^ za) 'neg° w ydatku 
a natychmiast cze- W ydatek nfzeWv^a^  ,2.4' 023 fr- lię>

Pre(jrJ-2^ ^ ,00°  r̂ ’» 61a użycia, w rtagłych potrzebach 
fio D ‘, l  l rodkóvv dla przysposobienia natychmiast cze- , 'W y d a te k  pfzeW*ylszaC,n ^  ff9J sJ^ o a*' fr-
t i fy d a n *  ’A , 1*** 3*mem  dr'°S° płacić przychodziło.- Wypadek' takowy m ó d  bvdź iu i ?  325>465 ,4aa f r.
^fihacye ^ W‘* ł  0 ,‘róJ rio toflf od kassy iłuz-bowey as- widziany; ulżenie 80 milionów prze"
iT*— Min- f-® zaszkodziły bynammey jey  kfedyto- niu do 1817, jest zwiastowaniem /* 1 w Pot'ów na-
1? n isler nam ienił potem o' obowiązkaćh, które jakich Francva co rn t  '  '-tągłych zmriieyszeń

ra w zg lęd em  m o c a n tw  «nr*em ier*nnvrł. n sk n te- m in is t e r ^  . 1 “  Ł!® _ f° *  P .^ m iia  Się Sp*odzjeWacf
r r anCy —  nainienit potem o onowiązKacji, które jakicn rra n c y a  co rok n - '  ' ^mnieysj
J^nić j Wz6 ^ de.m m ocarstw  sprzymierzonych uskute- ministerya wychodzi io  So's1 *r^ 6ł>?dziewać.

** 0“owiązana. Mez kredytu byłoby to ijiepo- stanowiła prawo aż m a rc a .- ?łl° °  )ak po-



lonało  że tamto postanowienie nie było dostatecznem.
Dla załatwienia niedostatku w przychodach, uczyni! 
M unster wniesienie now ej pożyczki, i wzg.ęden} prze­
niesienia 16,000,000 dochodów na dług zabezpieczony 
i  spodziewał się nadto, ze te  tScie milionów będzie
można do i  Jstu zumieyszyć.

Proiekt do budietu , przeczytany teraz prze* Ba­
jo n a  Barents, składa się * dziewięciu tytułów. P ier­
wszy o postanowieniu względem zaległości w dwóch 
artykułach. Artykuł iwszy summa długów od r. loo t  
. 1810 maiaca bydź na d n iu iy m lip c a  1817 r. wypła­
cona, i  waruuki.-m potrącenia wyndcaiących * obra­
chunków redukcyy, ma wynosić 64 ,443 ,000 franków. 
K redy t tymczasowy a % milionów, ma bydz oddany 
pod rozrza»^#de Ministra skarbu, dla wciągn.ema 
w wirndką , i dla złożenia rachunku na pićrwszym
zw ołaniu  u f r ‘A r«  .» summa długów z roku  i g i o
 agŁÓ z< a r m  nom  o p ł a t y  *jgo b p c a  *817  t \   ̂P°*
dlobnież » zastrzeżeniem  wjmikaiących % obracoun-  
ków redukcyy. ma by d i  ograniczona do 5 6 0 .0 4 7 .3 io  
fr. długi te  będą takim sposobem urządzone, jaki 
je s t  u tw ierda  my praw em  *8 kwietni* 181Ó r. i
g -j m arca 1 * 1 7 . —  D ru g i  t y t u ł  usprawiedliwia
budże ty  z r .  1*13 .  i 3*<S. * 1817  T r *eci U!>tana* 
wia h u i i e t  sgiS} r .  czw arty  t y t u ł  o podatkach 
na rok  1 8 Ig- p ią tym  rozdziale mieszczą się 
*zrzegóine urządzenia re jestracy i. Szorty o 
n iestałych  p ida tkacn . Siódmy zaymuie środki k r e ­
dy tu .  O mv zawiera ogolae rozporządzenia.
W  dz ie w ią ty m  i  o s ta tn im  o n a d z w y c z a j n y c h  d o ­
b r a c h ,  k t ó r e  uznaie  za d o b r a  s tanu,  z z a s t r z e ­
żeniem  przy w i lm ó w  dla B >natarifuszów. i p o ł o w y  
t y c h  p r a w ,  k t ó r e  na wdow y  spsdaią.

Po p rzeczy tan iu  budże tu  wniósł M inis te r skar­
bu  drug i p ro ie s t  do p ra w a ,  maiący go upoważnić
do w ybierania  podatków  zwyczaynych w p iś r-  
wszćy połow ie 1818 r .  sposobem dotąd używ a. 
D y m , a n iezw yczayuych wybieranie d o p i t y  na 
dawnym stopniu zo itaw ić  , póki now y budżet p o ­
tw ie rd zo n y m  nie zostanie .

Postanow iono  n a tychm ias t p rzys tąp ić  do r o z ­
pa tryw an ia  b u d it tu ,  jak ty lko  ukończą się spory 
o wolno ci d ru k u ;  puczem  Baron Mignon wstąpił 
na- mównicę . i mówił przeciw  pro iek tow i. W y ­
raz ił w głosie swoim dwie następne myśli: 1 )  
W olność  druku  ty le  się ty lko  rozciągać m-»że , 
ile  ścieśnienie j go n ad u ży ć ,  tak  we wzg-ędzie 
b łędów , jako i w ystępków , pow ierzonóra będzie 
tryb u n a ło w i królewskiem u i sądowi przysięgłych, 
fcądy policyi p o p ra w c z e j  nie są ani, w łaściw e, ani 
maią p o trz e b n e y  władzy do stanowienia czegokol- 
sviek w takich okolicznościach : należałyby one do 
r« dzaiu wypadków , k tó re  zupełnie z innego wzglę- 
g u uważane bydź  maią, a podług s tarych  za.-ad 
rz e c z  r  .z s t rz y g u ą  ( M in is te r  wprawdz-.e cieszy 
przysz łośc ią  \ p rzy rzek a  z czasem w-pruwadzenie 

15sądu przysięg łych  do sądzenia o p ism ach : lecz
011 mowj o wiekach . a ten  p rzeciąg  czasu je s t  
n ieco  przydługi. ) 2 )  D rugie  zdanie P, fygnort
j - t  następne. W olność d ruku  ty le  się ty lko mp- 
ae f-ozciągać, ile gazety  mogą bydź tdk. jak i inne 
pk.ma niepodległe mi. Jego  p ro iek t  n* tern się zasadza, 
ażeby na wydawców gizet znaczną kaucyią nałożyć; 
własny interess , birdzićy ich wstrzymywać będzie od 
nadużycia wolności , jalt cenzura. ”  A póki gazety nie 
bed a w olne, cóż trzeba będzie sądzić o ministrach? 
oto, ze albo są słabi i lękliwi, albo że nie maią czy­
stego snmnieoia. Gdyby u nas była wolność gazet (do­
dał daićy mówca z zapałem) czrgożbyśmy nied oświad­
czyli ? czegożbyśmy dla przyszł' ści niezyskali. W ie -  
1 ż prawu przeciwny h postępków nie miałaby miey- 
6 ca ; ponieważ one nie mogłyby się stać bez narażenia

ich sprawcy n» l a r?  pnHictną. nsltomcc
„ m f d la m in istrry u c i, k iedy p r ę , w . l n c c .

.1 • -u*. nir 7.ł^£o nie now ie,
U I I U  u i d  i i u i u o k o *  i  ?  -  j  "

o wszystkiem, nikt jednak nic złego nie powie,
go, że nic złego n iem o żn a  p o w ied z ieć '

Po Baronie Bignon , minister policyi, w g 
dzinney mówię, między innćmi myślami wyraził. ,, y 
kośmy co słyszeli mówiąc, że opinija pubticzn je l 
widłem postępowania rządu, i wykrzykując: bui a '-y  * 
którzy sie tego prawidła nie trzymają,! Ja 1  m o i  ko. 
ledzy nie" tak myślimy. O pim ja, ta królowa 3VV1*' 
j a k k o l w i e k  ją podoba się nazwać, często tron jogo p - > 
właszczała, jak gdyby nie było w olno, tego j \  ■
przeczyć. Urzędnika stanu daleko więcey po«i 
z a y m o w a ć  opinija dnia przyszłego, aniżeli dnia ■
,  i /y .  . .go , W b  -  icll h«W» • ' * * « ”  r * s L
dy zachowywa* zwykła: rzadko ona stwn.rur,a ich ą 
dy. Bożyscze porankowe wywraca ona ku wiec* 01 
w i:  z ołtarza prowadzi na szalot: z panteonu do grz - '  
bieliska bydląt wyrzuca. Sama tylko h is to rya , a Ju 
dyna bezstronna opinija, daje ostatticzny w y ro i  01 ■ 
„ach rządów, llządy nie powinny zgoła deptać Op=m 
spółcześney: powinni starać się ją poznać ażeby i t£  
oświeciła; powinni krok w krok z nią postępować, _ 
tak żeby sam: zawsze przodek trzym ali ,  nie z»s, ja 
służalcy, za „ją się wlekli. Cóż mamy więc ? -  Ma 
myż się znowu pogrążyć w przepaści ™«’oluc>1 ’ ,

Dawnoż t o ,  kiedy nas teo .ye uwiodły obłąkały, 
i do zguby przywiodły ? Niewidzimyz tych nieszcz^ 
snych skutków teoryy, którćmi otoczeni jestesmy 
tzcze się z ran naszych krew leje, blizny nasze jeszcz 
się nie zgoiły, woła na nas jeszcze meostygła rew «^  
szych krewnych, naszych przyiacioł, nasaye 
Mamyż na ten głos zostać nieposłuszni -

Mówca wyrzuca swym poprzedmkóm, tę  zm 
bliwość i uszczypliwość, z jaką po części wykłada 
rzecz tak wielkiey wagi. Powstaie przeciw z< a » 
równie tych, którzy prawo o druku maią za na‘ 
ber.lne, ( A  i tych, luóray ,e «  n.eyvolutw, » * • « : »  
Dowodzi, że prawo to jest umiatkoAane, a » ■ ,.
*tko, że hard/.iey nymuie ministróm władzy, an>

przysięgli? Nie. Naturalnymi sędzk. . 
są c i , których mu prawo daje. P t w o  , e s t  prawidh .«• 
Prawo jest powszechną skazówką k ie ru n k u , 01 
daie rozpoznanie przestępstwa do sądów poprawczy ^  
a 2-ly konstytucya utrzym ała przysięgłych, juz - 
Sitnem utrzym ała w szysiko , cokolwićk t o ■
przywiązała lub nie. Dla czegóż na pis ar z-f ma. . 
sąd”oddzielny ? Mowa pisana, równie może byd . o 
dną ukaran ia , jak i mowa ustna: do zadnego _|  ̂
przywileju praw'a mieć nie może. T en , co nur 
czy'afisz przybija, i t e n ,  co buntowniczą mowę m: 
zasługuież ciężey bydź karanym, lub mmey *k o 'po«-
jak pisarz drukowauego wezwania, które te y 

• w tórzył i rozw inął?  Mozeż autor wolnym zos 
korauientator bydź karanym ? Może pisarz " c»  ' t
do bun tu ,  używać przywileju protekcyi, « r ‘> ^
przywiley temu ma bydź odmówiony, który o ia ^
go wezwania został? Aie mówią jeszcze. ^  * |° ^ a ,v9<* 
twiey dadzą się rządowi powodować- ^ lftc z n2j-■’ 1 *• 1___ -zawsze

 , O J - J  d . c j 0 ,''V®’
sprawiedliwymi sędziami. Zapominaią na owe s 
które sędzia jeden w czasach przywłaszczenia po • 
d z ia ł , kiedy po nim żądano potępiającego wyrok’V^, 
zapewniano, że ten wyrok wykonanym ^  )<}' 
„ O n  chce łaskę okazać, ale kto mię uniewinni. - 
żeii sędziowie będą przedayni, jeżeli ministrowie Pl ^  
kupować łbedą, k t  i m m  będzie /’iręczvcielerC |
przysięgłych? I.u-UJe są ludźmi Minister zakony ■
temi słowy: „ Zn lyduięmy to uwłaczaiącćm 
ści naszey, bronić czystości naszych zamiarów’ 5 ^
Z trudnością się wstrzymuiemv, słuchaiącHak 
wiedliwych zarzutów, tev ślachetney dumy, od 11 
cia całey naszey wartości.?’



'Minister spraw wewnętrznych zabrał głos, nie dla 
tego , żeby trudności proiektu. prawa, w ylożjł; gdyż 
m ów ił: to, com słyszał, wzruszonemu umysłowi me­
mu, może nie pozvyoli potrzebnąy do odpowiedzi :nj- 
iętnościj nie czułbym się tez dosyć mocnym, do wstrzy­
mania się , żebym nie odpowiedział podobnymi wyłaza­
mi. Mó wiono tu , nie tylko o opinii puhiiczney, ó- 
Wszem jey samey w tóm zgromadzeniu mówić pozwo­
lono, jak on* , podług op.nii niektórych mówców, w  
teui zgromadzeniu tiiówie powinna. I jakże o cudzo­
ziemskich gazetach mówiono! N ie , cudzoziemcy wca­
le z innego punktu na b'r.oioy ą pogiądaią, aniżeli 
'w tych mur •. i. r«* :umAią. i chcieliby , izby 
rozumian e GA or tn u y i od Frdnc^i  wielkich 
cnot i witdk.-h « f  r. D jsyć  nabyliśmy sławy: 
jedną ty :k.j j • • AO»taie sława do żądania:
zostać wiernymi t n „ « m  i święcie je  wypełnić, 
biaypięknieyszy dla świata w idok , jest widok na­
rodu . k tó r y  .nieszczęścia m3 do pokonania, i dla 
którego nay<%%*se r»ecay me są ciężkiemi

P rzez  urzą.-k^nio ferół akie ,35 dnia t o  t, rn., 
pr zeinaczono uz sprzeda i hektarów lasów.
Co rok częściami się będą sprzedawały., a p rzy ­
chód s  przedazy obróci się na fundusz um orze­
nia długów.

Niderlandzkie i sa-Ffie damy. pisze jedna z pa*' 
ry*Ł ich g aze t ,  piękny daią przykład damom fran­
ca-kim, Pos t^nn- i ły  o n e ,  krajowe tylko nosić 
n i i te rye ,  a te dany  z towarzystw swoich odpra 
wiać i słowa-do nieb nie przemawiać . k tóre  się 
w zagraniczne stroją ozdoby. Spodziewamy 
się,  { tvoroaczy się daley ) posłyszeć wkrótce o 
poc.;’ouem stowarzyszeniu się i postanowieniu pa 
r }żanek. Mamy towarzystwo miłości macie rir/ń- 
skiey, czemuż nie mariiy miec towarzystwa >.a- 
r octowego przem y  \ tu. „

A n g l i a .

Karr. h a m h .)  Londyn d  t 6 grudnia. O- 
kro: >;.*•• są ostatnie wiadomości z Indy u Zachodnich. 
Powstała tn-m, burza, tak wielka, jakiey meznano 
w Europie, która, 'na przestrzeni zoo mil angiel­
skich, śmierć i nayokropnieysze spustoszenia po .  
czyuif i. Nay*fcrasznieysza była na wyspie St. Ł u - 
cyt, Gabera, te r ,  J -nera ł  Major, Seymour „ jego 
rcałzc-m-a. dzieci i -zyscy do niego należący, ra­
zem około 50 qsóo w gruzach zostali,zagrzebani. Nikt 
nie przeżył tego okropnego zdarzenia; a co iesz- 
cze okroi ;»i*'ysza. baraki oficerskie 1 tołuiershie przez 
t»cż-' r/ii jszhwy szturm zostały powywracane ,  a 
wszyscy w tym czasie w nfrh będący, około *00 
ludzi, utracili życie. '  Zabudowania osadników tey 
t iyspy pi. '  -z wmher w jednę kupę zniesione zosta­
ły. Na O  uninice całe prawie miasto woda za to­
p iła ,  co niezmiernych szkód przyczyniło. - Wiele 
ludzi u t rac iło  życie. Cała rawie wyspa została 
fpustoszona: Na Martynice, z por tu  St. Pierre, bu­
rza. V.ti.f., go o krę to w. powiększey częsęi amery- 
dtarisk.ch, Wypędziła na morze, a że nienrały na po ­
kładzie ani łaiuńku. ani zapasów żywności, lękano 
.się więc, ąby nie zginęły. Wiele też ucierpiały plan- 
ts eye  Na St Vincent Jo okrętów na brzegi wy­
rzuciło,  i zupełnie prawie wszystkie zgruedotane 
Na 0 8 nm.-ce, St. Vincent i St. Łuct/i wszystko pra- 
s- o* ’zupełnie zruynowane, i wiele lat upłynie, uim 
ano J , duwiidgo powrócą st inu.  Okręt  wojenny. 
Ant l i e. 30 działowy, i Kapitana Ih rw ey ,  zginę• 
y.  Płynęły (» nocy z wy*p gołębich do Barbudoes-

Bridgetown, na Wyypie B irhadoes <ax g r u ­
dniu.,, Przez  większą część nocy przeSzłey i dnia 
dzisieyszego mieliśmy wzburzone powietrze.  Wiatę  
był na przemiany z różnych st ron igły inagneso- 
wey, południowy zaś wiele okrętow porozbijał.  O - 
trzymaliśmy razem wiadomość, że w rozbiciu się 
tych okrętów nikt nie utracił życia Lecz  iedea 
lub dwóch Negr\u>, którzy,  przy ws yściu do p o r ­
tu, płynące chcieli zatrzymać deski, straszliwemi 
falaifli zil-mi sostali. Straż 73go pułku wydana z o ­
stała dla strzeżenia poro-sjw.ucanych »nrzatów, i ca­
ły regiment królewski przez  bicie w bęben je s t  do 
tego celu zebrany.,,

Kingston (St. Vincent») 2% grudnia .  ,. Ponie -  
daiałck by ł  niezwyczajnie parny, wiatr północno-  
wschodni i uprzykrzony upał. iedoafc SZ stopni nie- 
przeebodził,  To  było nie bezpiecznym przepo wie­
dzeniem nadchodsącey odmiany: ponieważ xiężyc 
dochodził pelt.i. We wtorek zaczął mocny wiatę  
północno-zachodni, k tó ry  się w burzę z'ulewą ic ie*  
innością zafniend. O pierwszey z południa na brzeg  
były rzucone okręty; Anna, EUza, R itr iew  , G  s ,d, 
l i t h t .  Red f t  d l i  ) ia. Na dwóch okrę tach j r i £ t o  
maszty i przez to zachowano ie od szturmu. Wiatę 
południowo zachodni wiał aż do zir.tr >ku', Wie
słyszeliśmy grzmotu.’ ani czuliśmy wstrząsu.mia zie- 
im. Z g łęb i  kraiu aiemamy żadney jeszcze wiado­
mości ,,

Pewny okręt ,  mający 170 młodych ludzi, k t ó ­
rzy d*:i się uwieść próżną, nadzielą, i płynęli do 
południowcy Ameryki, dla szukania szczęścia u po- 
ws tańcu w, zsgińął przy brzegach Francyi ok  da  
(Jueśrant, z ludźmi i ze wszystkiesn, co na nim by-

Nazwisko tego okrętu jest  Indian,
O k rę t ,  mający na pokładź ę 80 angielskich 

oficerów, którzy mieli z am ar płynąć do południo­
wcy A nery ki, został od Inspektora ceł przy w y ,  
śpm (Fight zatrzymany i naz-J  uiiesłauy.'; ‘ gdyż 
nie miał świadectwa zapłaconego c ła ,  aui p rzyzw o­
itych papierów. O krę t  ten należał de tegoż sa­
mego Fitzg•'rćiid , k tó ry  nieda wierni czasy. wicIq 
ludzi ubogich oszukiwał, biorąc pwtw i z g  za p rze ,  
wezienie do Ameryki-, a potem rzuceni ua T a­
mizie z głodu prawi*? umierać muśn-li, ‘

Ostatnia gazeta nadworna zawiera nie mn:}*y, 
jak 31 oświadczeń żalu dla Xięcia Rejenta i Xięoia 
Leopolda.

Miasto B ith n 3dało Xięciu K larencyi prawo 
oby watelstwa,

Xiązę Leopold cierpi na rumatyzm i spazmy: 
następującey wio*av prA:^ Paryż uda się do Sa-  
xonii.

Na naszych brzegack burze w ostatnich cz«- 
sach wiele sżkody zrządziły.

Gezeta ba ltymoota  donosi, że amirykań-  
ski mianował 3ch em^saryusz ,w. dla udania sil 
południowey Ameryti. Poselstwo ich ie , c w* .J  
dem niepodległości krajów połudnlowey A m e n k i"  
Wątpliwa j e s t ,  iżty w tym celu posyłani byli • gdyż 
rząd amerykański żadnego kraju nie uzna . k tó reeo  
niepodległość zapewniona nie jest .

ROZMAITE WIADOMOŚCI
Dla niedostatku widzów teat r  kadyxski-amkmęó. 

sostał. Równik 1 tantreprener bitwy byków p r o * i i j ,  
gis trat u tamtejszego o uwolnienie siebie od kontraktu'  
gdyz na swoie wychodzić nie może

Postanowienie królewskie, względćm p o w i ę k s z ^  
woyski we wszystkich prowincjach Francyi, \  wiel, 

Jką radością przyięto.



W  Szkocyi  m iano odkryć pokład tfcarmurow, k tó ­
r e  w pięknością porów nanie  z m arm uram i włoskiemi 
w ytrzym ać  mo gę.

Stany amerykańskie przez t r a k ta t  ż Indyanam i nad 
Ohio, nabyły 8,000,000. akrów ziemi*

N iejak i P . BaTeła obwieszcza^ ze Wynalazł spo- 
»ób ro b ien ia  pap ieru  z kartofli .

X ią ż ę  Hardenberg  i poseł austryacki p rzy  berliń­
skim dw orze  , ł i r a b ia  -Zichy, przyiećhali do Weimaru : 
dom yślaią s i ę , ze z powodu stuilentskich obchodoW

w  W astlurgu. Austryaccy  poddani, k tó rzy  się atnayd®** 
wali na naukach w Jena i innych, u n iw e rsy te ta c h ,  
powołani bydź maję przez rząd swóy do kraiu.

O czynnościach berlińskiego syrtodu , rów nie  jak 
o sktitkach zjednoczenia Się duchow ieństw a w yznań r e ­
form owanych , od czasii odmiany m inis trów  pruskich , 
zupełne panuje milczenie.

W  t o w a r z y s t w ie  priiskifego urzędn ika  p o licy y n eg o ,  
Las Cazes do Frank/ortu  p r z y b y ł ,  a  zta tó tąd  w y ib c h a ł  
d o  A ustryi i Włoch.

D ozw ala  się drukować NUmczeuiski P rof. D. K ztiiit. Cent. C z ło n e k —  w Drukarni X X .  P ijarów .

O G Ł O S Z E N I A .
t .  K o m ite t B u d o w n ic zy  iv  m ia s te c zk u  D yn eb u rg u  

to  roku  n a stęp u ją cym  *8*8 do sk a rb o w y c h  C e g ie ln ych  za  
iv  od ów ta m  z a ło żo n y c h  p o trze b u je  1 o b a tn ik o w  do prę- 
d z ie s ię c iu  lu d z i ,  U nueiących ro b ie  c e g le ,  za  K tórą p ł a c i ­
ł o  s ię  d o tą d  po g ru b li od w y ro b ie n ia  aooo c e g ły  sy ro  
iv ey  b ez  w y p a lm ic i.  K o w n ie  te z  p o tr ze b u je  s ię  M u lu rzó w  
do  ó ka rb o w ey  r o b o ty , p r z e to  w z y w a  s ię  ta k o w y c h  , ż y ­
c z ą c y c h  sobie w eyśc  w  u m o w ę  , a żeby  z g ło s i l i  s ię  dó  
w y z  w sp o m n ia n e g o  k o m ite tu , do IP u n a  od In ży n ie ró w  
O fic e ra  łłeb a ka , m ie s zk a ją c e g o  w  dom ie R  a* y  h a ń s k im  p o d  
O s tr ą  b ram ą  pod  N r . 2.

tuhkach na N iem ieckiej ulicy w domu W  Aptekarza W elka , 
uwiadamia przez gazetę Kuryera L itt. publiczność, izby  
k a id y  życzący nabydż u ielką  lub małą par ty  ą, oraz kt» 
zechce butelkami, raczy się udać do tego domu i przeko- 
nywać się o trunkach,jakie są w najlepszym  gatunku. Ce­
ny  na onych wystawuię ja ko  niźey, taniey trzem a procen­
tam i j a k  skilpiono na micyseut

D tug izy  g ild y  kupiec E . E . Gcfsoni.

1. K o m m issya  do u rzą d ze n ia  in te r e ś ió w  R a d z iw ił-  
ię w s k ic h  u s ta n o w io n a ,ż w a ż a ję c ,  i ż  za m ierzo n y  d la  w s z y ­
s tk ic h  do M assy po X ię c iu  D om in iku  R a J z iw ih e  p o r o s ła • 
ł e y  k r e d y to r ó w  i p re te n so ró w , n a  p o s z u k iw a n ie  p r z e z  A a-  
p o z w y  ich  n a le żn o śc i r o c z n y  te rm in  z  o m e m  u f ib iu a r u l  
n a s tę p n e g o  z 8-t8 ro k u  u p ły w a  , a n a d io  Prując sobie od  
j f W . P ro ku ra to ra  M a ssy  p r z e d s ta w io n e /n , ze ta k o w e  p o ­
z w y  n ie z g o d n ie  z  O r g a m z a c y ą  n a  dobrach  k ła d z io n e  i  
p r z e d  a k ta m i p o w ła to w e m i zezr ta w o n e  byw ają , tśto ió-  
u m ie  z a te m  do o r g a n iz a c y i  o ra z  u ła s n y  h 31* s ty c z n ia  
i  i g  decefńbra te r d ż m e y s z e g o  ro ku  re zo lu c y ó w . l y  h ż e  
ja k ie g o k o lw ie k  b ą d ź  ty tu łu  w ie r z y c ie l i  1 p re te n so ro w  o s ta ­
t e c z n ie  o b w ie s z c z a , ż e  k tó b y  z  n ic h  p i  zed  dn iem  z  febru-  
a r y i  n a s tę p n e g o  *8*8 r . w  ip re ten sy i seoojey za p o zw it 
m e w y  n ió s ł , a  po  u p ły n ie n iu  o d  te g o ż  d n ia  sześc iu  n ie-  
d z ie l  a k to r a tu  w  R e g e s tr a  K o m m issy i m iw p is a ł  , ta k o -  
w y  n a p o tem  s to so w n ie  do O r g a n iz a c y i  n a le ż y to ś ć  Sw o ją  
i  m oc p o szu k iw a n ia  oney n a  z a w s z e  u tr a c i ,  d la  c ze g o  1 
r e g e s t r a  S ą d o w e  do d n ia  *rj m a rca  te g o ż  ro ku  *8*8 n a  
u m ie s z c z e n ie  w sz e lk ic h  w p isó w  o tw a r te , w  ty m ż e  d n iu  
są d o w n ie  za k o n n ó to w a n e  z o s ta n ą  , p o zw y  w  j i i  w ckko l-  
W i-ik bądź s to su n k a c h  po M a ssę  od h re u y to ró w  1 V rcteń-  
sorów  w y n o szo n e , n ie in a .czey  j a k  w  m ieśc ie  H 'ilm  s ocze-  
tv i s to  do rą k  g e n e r a ln e g o  M a ssy  p to k u r a to r a  t  iakirn 
j e s t  oopierc $ '* .  J a n  C hodźko), a w  p r z y p a d k u  je g o  od  
ó a le n in  s ię  p ra w n e m u  Z a s tę p c y  w r ę c z a h e  , i n ie g d z ie -  
Jnd ż ie y , j a k  p rze d  A k ta m i K om m issy i n a y d a le y  w e d w ie  
n ie d z ie le  zezn a w a ń e  b y d ź  p o w in n y .

A n to n i  D jz . L a c h n ic k i R adca S ta n d  O rderii S . An-
o *8 ° s to p n ia  K a w a le r  w  m ie y sc u  P rezesa

Kommissyi.
Z g o d n o  z  p o s ta n o tv ien iem  K o m m issy i św ia d czy :

A n to n i  M a le w sk i D ekr. R e g e n t.

W ina fra n . Garniec - - z i l .- 8.
M uszkatelu diilo  - - - - 13 . g r . >•'
Bordeaux ditto - - - - 7-
Pontaku ditto  - - - 9-
Szatom argo ditto  - - ■ - - s6 .
S za to la fit ditto  - - - - 20.
M alaga N . » ditto - - id .
dito S ta ry  ditto - - "Ok - 20.
M adera dittó - - - - *8.
Drey M adera ditto  - * - - a 2 .
Franc, stary ditto - - - * *5 . to -
ditto ditto ditto  - - - - 20.
Reńskiego ditto  - - - - 32 .
Grawius ditto  a - M -> J 2 .

[i dalsze gatunki)

C E N A  W I N .
2. Znsyduiących się do przedania w  handlu Józefa 

Kopscha na ulicy Zamkot^cy na przeciw kościoła i .  Jan* 
w domie JPani Orłowskiey pod N .  126 
W ino Czarnomorskie . . garniec z ł łch  8*'

S ł o d k a w e  . . . .
francuskie . • •
czerwone hiszpańskie, butelka

folwarku Oyriianwilla attynency i .n ie g d y ś  11- 
akley w Guber. Mińskiey w P ow iec ie  Wileyaknu sytuo-   __ nvnsK ie

Adwokata SaTu GU?o t o p 1? " ’ C yry łlf&0 Klimontowicza C y pryiak>e w gąsiorkach  adwokata bądu G łłgo  MinAtego ze dnia 22 na 24 przeszłe- _  _  v . Duł hutelkic

d a n ^ 'w ^ K l i m m i l to w ie ^ i a -1 I f l t ,hnsk ie  c z e r w o n e  i bi

S
Rikard
Madera * .*
Teueriffe N . i .

21 
3-

Portw ein  
Factory Port  
Oporto
Mai g« N .  i .  -

- -  -  3 •
Vin de GreV'’» 
Stare francuskie

— Ryńskie

Julien

Klimontowicza: furatan Ludwik Hryszki »yn Ou- 
-ak lat 2? Aaiący, wzrostu sporego, tWarzy bialey rurom- 
nejr, oczu b łęk itn ych , włosow światłych i g ę s ty c h  rneda 
wno po chorobie w yrosłych  ; w surducie i pbszczu sukna 
•ramnego ciertino buraczkowego, z wielkim k< fnierzem u 
p.aszcza, w keżuchu madicowyra, w bdtach i czapce era- 
natow ey  z szerokim siw ym  barankierm I drugi ch łop iec  
od lat Ig  HryMorek Tomasza syn Woroóoow, twarzy i wło-  
«ow śniadych oczu 2apadłyoh, wzrostu małego, w koiuchu  
1 siermiędze, w czapce sukna szaraozkoweeo: zabrali przy  
tern z sob* wiele in n ych  rzec iy .  K toby ich po- 
• c ,g n4 , dać w iedzieć ,  albo właścicielowi mie;zk*ią-
ceraij, w Mińsku, albo po licy i  m ieyacowey, lub sśrtfycft zbie­
gów dostarczyć; B wszelki' koszt na to p o d ie ty ,  do miey- 
sc» mieszkam* ieg 0  rzetelnie odesłanym będzie .

butelkach 
białe

W y mrozki 
Roi Sauterne  
Hi-ut Barasc.
H*>ut Prtigrac  
Chsf.ean M • rgaut 
C^hatcan la F i t te  
Szerry
Malvasia w pul butelkach  
Muscat Frctignan .* 
Szampańskie prawdziwe

W ęgief ik ie '

—  — w  puł butelkach . . 13.
Wszystkie  wzmiankowane rodzaje win  są sprowadso* 

ue w jak naylepszych gatunkach, cz ys te ,  niczym  nic **' 
prawione.  Tamże znayduie się naylepsza oliu/a prowaólk^* 
•wieża,  po r te r  angielski, arak i inne rozmai te towary.

DODATEK DRDGJ
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1. N ile y  pódpisdny' maiąc chęć wyprze dawać cały 
swóy zapas wina, maiącego w róinych i  nay ley szych ga-
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Wilno dnia 28 grudhia 1817 Roku.

P  r  e n u m e r  a ta'.

D z i e n n i k 'W ' i l e n s k i  wychodzić będzie i na. rok 
ttastępny, 18 18, ostatniego dnia każdego miesią­
ca. K ażdy Numer zawiera od 5ciu do ymiii 
arkuszy. Prenum erata całoroczna kosżtuie: beż 
poczty rubli srebrnych 5 kopieiek. 6oj z prze­
syłaniem  pocztą rubli srebrnych 5. PrzyymuiO 
*ie prenumerata: w W iln iej w E xpedycyi Gaze- 
tn ey  Głównego Pocztam tu i u Redaktora gazety  
K uryera L itewskiego, P. Marcinowskiego, mie- 
szkającego na ulicy święto-jańskiey, w dom* pod 
N. 455; a w innych miastach, we wszystkich kan­
torach i expedycyach pocztowych. Prenum e- 
ruie się tylko na rok. W ydaw aniem  D zienni­
ka zatrudnia się Tow arzystw o. W szelk ie  p i­
sma, do R edakcyi D ziennika W ileńskiego zapi­
sywane, przyym uie w yźey porniertiony Redak­
tor gazety K uryera L itew skiego. O m ieyscu 3 
gdzie wydawać się będą Nurriera wychodzące^ 
późniey uczyni się doniesienie!

Gazeta Kuryera Li tewskiego  wychodzić  będzie  
1 na rok następny i g i g .  w zw yczaynym  formacie  
1 czasach. Prenumerować można, przez  p o cz tę  r o ­
cznie i pó łrocznie,  a na mieyscu w Wilnie i kwar-  
tałowie.  Pr«nurneruie się w Wilnie, w Expedycy i  
gazetney G łównego  Pocztamtu  Litewskiego i u R e ­
daktora, mieszkającego na ulicy swiętojańskiey pod 
Nm 435; na prowincyi  we  wszystkich kantorach i 
*xpedycyach poc z tow yc h .  Cena prenumeraty:  na 
r °k z p ocz tą  srebrem rpbli 1 4 ,  a na pó łrocze  7; 
bez  p o c z t y  na rok rubli 9, na pó łrocze  rubli 4 k. 
s 0< > na kwartał rubli a k. 25.

W i a d o m o ś c i  B r u k o w e  w y ­
c h o d z i ć  będit  i w ro k u  p r z y s z ł y m  i  8 1 8 , 
co t y d z i e ń  O v s o b o t ę }  p o  p ó ł  a rk u s z a  i 
c z a s e m  i w i ę c e y .  P r e n u m e r a t a  t o c z n a  
n a  m i e y s c u  w W iln ie  k o s ż t u ie  rub.  śr. 2 
k. 50 ,  a z p o c z t a  ru b  sr. 3 k o p  5 9  —  P r e ­
n u m e r o w a ć  m o ż n a  w W i ln ie :  w E x p e d y c y i  
G a z e t n e y  G ł ó w n e g o  P o c z t a m t u  L i t e w s k ie

w R e d a k c y i  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  1 
w X ł ę g a r n i  P i ja r sk iey , .  a na  p r o w i n c y i  na  
W szy s tk ic h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ^  g d z i e  
s ię  p r z y y m u i e  p r e n u m e r a t a  na  g a z e t ę  K u ­
r y e r a  L i t e w s k i e g o .  P r e n u m e r a t a  p r z y y -  
n iu ie  s ię  t y l k o  n a  rok .  K a ż d y  P r e n u m e ­
r a t o r ,  z a c z ą w s z y  o d  1 s t y c z n i a  1 8 t g  ro ­
k u  o d b i e r a ć  b ę d z i e  c ią g le  co t y d z i e ń  p o  
i e d n y m  n u m e r z e  d o  k o ń c a  t e g o ż  r o k u  
•*•"81 8. K to b y  zaś  z p r e n u m e r u i ą c y c h  ż y -  
c z y* so b ie  m i e ć  ca łe  d z i e ło  i z ro k u  p r z e ­
s z ł e g o ,  d o ł ą c z y  d o  p r e n u m e r a t y  n a  r o k

i 8i 8 rub. sr. i  i pół, czyli razem za dwa 
lata ópłąci rub. sr. 6.

O G Ł O S Z E N I  A.
2. Sąd Taxatorgko  E x d y w i z o r s k t  za R e m h s ą  Sądi i  

Ziemskiego Wileyskiegó przez  Sąd  Główi iy  M n.kt  2go D e ­
par tamentu za tw ie rd z o n ą ,  w te rmin ie  p ie rwszo  z i azdow ym  
wyrokiem naznaczonym , i p rz eż  t r z y k r o t n ą  A w iz a c v ą  
W Gaze tach  Kuryera  L i t t .  ógłosznvm , du i a  25 Mca pbra 
do Dóbr  łanu lewa w Guaern i j  Mfńiki<*y w P t t c i e  W i ­
ley kiih po łożonych  |  d z i e d z ic tw a  w B gu te sz ł  go Józefą 
O-kierki  Stdr .  Olsiemeckiego,  dla usatysf keyonowania K r e -  
dy torow i Pre tensorów Antecessomkich ze sz ły ch  J W W -  
Marcina Kssz tta  P t t u  Oszm. Dziada , An ton iego  G e n e r a ł n  
W o y a k  Pol. Kaw. O rd .  Sgo Stanisława Kiryj*,  i Ignace­
go Chcrs Zawil .  O ycs  Oskierków , na Tabeili  Działu mie­
dzy Br, c ią  J W W .  Janem Mirsz i Kazimierzem P r e z y d e n ­
tem Sądów Granicz.  U rzędn ikam i ,  Ptf i i  W i l e y . ,  do  za­
spokajania p r z , j ę t y c h  , lako też  wlaanych zesz łego Józefa 
Oskierki  d ługów , r jachawszy,  po odbyciu  ak tów wer>’ R- 
k*kyi z Possesorami , gdy małą ty lko  i iczbę  p r z y c n o d z ą -  
cych Kredyto rów dos trzega  , a gdy bezc zynne  o c z e k i w a ­
nie na p r z y i ś . i e  da lszych pre tenśorów rtins»ę o d p o w i e d z i  
uległą na wielkie w ut rzymaniu , O s ó b  S ą d o w y c h  nef-ażą 
expensa , pos tanowił  przez ,  p o w tó r n ą  kosztem A d m in is t r a ­
c j i ,  t r z y k r o t n ą  Kuryera  L i t t .  A w i ż s c y ą ,  i n t e r e s s o w s n y c h  
o b w ie ś c ić ,  że c iąg łą  zayrauiąc się czynnośc ią ,  ialęo po  u- 
skutecznionym już  Dóbr  Jsnucżewa z a t tyneneyami  pomia­
rze • w drugim Sądu awoiego  z iezdzie , nieczekaiąc  nie- 
p r z y h y ł y c h  st ron rmydaLy w p ie rw  .zych dniaoh Jsnu ar .  
i 8*8 Ru cste dzieło do namoiyy dla os ta te czne go  r o z s ą d z e ­
nia w i ź n i e  , i skutkiem Remissy Sądu  Z .  Wiley.  p r z e z  S ą d  
G ł ó w n y  MuLki zgo Depar tamentu z a t w i e r d z o n e j  , isko 
też pierwszo zjazdowego D e k re tu  na s t ronach  niestaw<ją-  
cyah i p r e tensyów swych nie udo  w odn ia ią cyc h  , Wier;  ą  
amissyą zakreśli , a na powołanych Edvkta lnyr ri  p o z w e m  
przez  JWW.Jana  i Kazimierza Oskierków,  w dodatkach  G.-z e ­
ty Kuryera L i t t .  Nmi 94 i 96 u c ieszonych p  oszukujące  
się wmmy i p r e fensye  p o dł ug  z łożonych d o w o d ó w  , ną  
rzecz Marsy Kredalney w s k a ż e ,  o czym iżbv i n t e r e s o ­
wane s t ro n y  będą c  zawiadomione , p ie rwsi  d a  u d o w o ­
dnienia swych preteniyówt , a d rudzy  dla o d p o —ie d z t  
przez siebie lub przez  umocowanych  Fheniooteo tów,  w Janu-  
szewie przed  t . r m in e m  w żey  zapowiedz ianym , a nayda-  
ley p tzed  4 Januar. t 8 r8 Ru stawali Sąd T sx a to r sk o  E x -  
dytvizorski  Januszewski obow iązu je ;  i n inieynzą rezolu,  y ą  
przez  podanie jey  do Gaz. Kor .  L i t t .  dla t r z y k r o t n e z  a w i -  
zacyi de te rminuje .  Samuel K os t rowi ck i  P re z y d e n t  C ą J ó w  
Norm. Miń i E x d v w i z y i  EeRx Tracewski  P r e z y d  Z ' e . ... 
Borydowski E x d y w i z o r .  \ ^ i n o e n t y  czer towicz  b. Sędz ia  
Ziemski  Wi leyski  E x d y w i z o r .  G zgodnośc i  z P r o t o k u -  
łeiń świadczą .

Stanisław W y s o c k i  Są d u  E x d y v ł i ż o r .  Januszew.  R e g .

-f T a x a t o r a k i -  E x d y w i z o r s k i  nś  rozdz ia ł  dóbć
JO Xię-cia Onufrego  Druckiego Lubeckiego  w y z n a c z o n y  
w terminie z wydanego obwieszczenia przypada jącym,  t o  
, e st dnia 1 xbra idącego  1^17 roku  do ma ę tuośc i  Po-  
hosta fegoż JO X 'ę c ia  L ub eck ie go  z jechawszy; t ak  z p o ­
wodu naznaczenia na w iz y ą  z koła swoiego skiifkiem ż ą ­
dania sfron, członka,  jakoteż i dla dalszycłi p r z y c z y n  w d e ­
krecie wyrażonych,  S ą d y  swoie ,  czyli  odkład os ta tn i  go 
zjazdu nieodmiennie na dz ień  p i ą ty  Januaryi n a s tę pu ją -  
t ego  18*8 t o k ” odwołać postanowiły W  którym t.o t e i  . 
minie,  aż4>bv  J W V V  i 'V W  Jchmość  K re d y to ro w ie  i P r e -  
t ensorowie  Xięcia Lubeckiego ,  sub amissione Swoich pr e-  
t ensyów!  do produkowania ich należnóściów,- w «Uutek 
remissy Sądu  G ł ł  Miń: ć D e pa r ta m en tu  jnwijf. gię. nj ,
nieyszą awizacyą po raz os tatni  t enże  Są d  zapowiada.  
1817. to k u  xbra 3' dnia.

Micha! K o t k o z o w i c z  Prezyd ,
Ig o a ry  B u c e w i c r  Podsędek  z M

G a b r y e l  O l e , za P c d . ę d .  z p o t ^ „ . 5x  
"  1

a Niiey podpitnfii jako wieczyści Lxiedg- 1
rowaneeo, obok domu Dobroćzynności le i  oomu um •  ąceg o , podług'



świadectwa, w  roku JgJp. miesiąca Nowembra dnia  30 od 
f l iu g is tra tu d h ia s ta  W iln a  i W W ileńsk iego  Gubernskie-  
g o  A rch itek ta  Fussier urzędow nie  wydanego  , za  mate-  
r y a ł y  wespół z z iem ią D ziedziczną terażn ieyszey  w a r to ­
ści rubli srebrnych I i , 745-. kopiejek 65 mającego , chcąc 
ony przez  pub liczną  L icy tacyą  w yprzedać  ; za w ia d a m ia ­
j ą  życzących nabyć  , i ż  domu teg o  Licytćtcyd w  te r m i­
nach  , to  jest'- p ’er w sza  dnia zo druga  dnia  2 2. miesią  
ca śfanuar ij i trzec ia  dnia 4. miesiąca Februarij roku 
nas tęp n eg o  t$s8- N a  mieyscu D ziedzictw a odbywać się 
b ęd i ie  — Czasu o.rbrjwającey się L icytacy i  , życ zą cy  dom 
iakoiby hcibydż , w sze lk ie  dowody i  Urzędowe św iadectwa  
o niezawodności 1 swobodncfści w yprzedającego się  domu, 
d la  przetyrzenia  onych  , z łozone miec będzie  — Jiokll 
*8l7- m iesiąca X b r a  21. dnia

Jśa ltd żar  Kostro.

a R z ą d  Impera torskiego  U n i w e r s y t e t u  'Wilcu-ifcie- 
go podaie do p ub j i czn ey  wiadomości ,  że młyn po Króle- 
w k  zwany do U n i w e r s y t e t u  na leżący  o dziesięciu ka­
mieniach na (otokiszkach  p o ło ż o n y ,  będzie się w y p u -  
bzbć w s rędę  na t r z y  lata przez publ iczną  l icy tacyą  we 
t r z e c h  terminach te  jest  Im dola 2$ drugim 31 grudnia 
l g i 7  a t rzec im  i ©statnim 7 stycznia i g t g  na sessyacli 
t e g o ż  R /ą d i t  o godzinie 4 po południu.  Warunki kon ­
t r a k t u  w kancelisty i U n iw e r sy te tu  w każdym czasie są 
do  przeyxzen ia .  Dn ia  24 grudnia i g i y  roku.

Sek re ta rz  Fe l ix  Mierzejewski.

Ł. Korhrnissya Sadowa Hdukacyyna fta Gubernii  
Jpitewskie 3 Białoruskie •* Mińską i Obwód B is ło - '  
s toc k i  ustanowiona . ułatwianiem czynnośc i  E k o ­
nom icznych  ciągle zajęta . ażeby zbl izyć w Sądach 
swoich  t o ż p r a w ę  stronom  za Aktoratami  interes  
sa mieć mogącym . i udzielić im czas do zupełney  
p r z e d  przywołaniem Ak toratów go tow ośc i  , przez  
n in ie j s z e  ogłuszenie  « wszystkich za pozwami r o z ­
prawiać sig w t e y  Kommissyi  mających obwieszczaj  
i ż  na dniu 15 Februatyi  nadchodzącego i g i 8  roku 
d o  wołania A k toratów  p r z y s t ą p i —  Unia 21 D e -  
ce m b r a  181(7, r o k u —  (podpisa l i )  Michał  Romer  
w m ieyscu  Prezesa —  Adam Hrabia Chreptowicz  
Kommissarz  —  Rudolf  Hrabia Tyztni iauz ftommis-  
sarz .—. Michał  D m o c h o w s k i  Pisarz;

J : W VP is z Dziennika Po s ie dzeń  Komite tu Wierzyc iel"
Mss sy  Ru dziw i ł ł owsk iey .
ty  Roku t y s i ą c  ośmset Siedmnsstego miesią 5 g r u ­

dnia,  Jwsdz iea tego  pieswszego dnia.  Kom i te t  W i e r z y c i e ­
li  Msssy R a d ż iw dł ow sk ie y ,  na p r zed s t aw ie n ie  swoie W dniu
15 bieżącego miesiąca grudnia  do Kouimisyi  podane  u- 
zysk aws zy  w dniu i g  t f g c ż  miesiąca , r e zo lu cyą  , iż t e r ­
min  normalny  do podawania z ^ j z w o w  dla wszy»tk:ch 
K r e d y t o r o w  i Bre tónso rów teyże Radziwi łłoWskiey mas 
asrJ, t i  wad ty lko  będz ie  p o d ł u g  p ie rwszego  przez  pi-ms 
p'ubltejMie żapoWiedzema , do doi# p ie rwszego  iutego jgig. 
roku  , i że do te g o  terminu ktokolwiek z iuteiesso wa- 
n y c h  niedtjpefni  t e y  pr śwnośoi  , o r a ż  po dniu tym p ić r w-  
azego lubego w przeciągu  niedziel  sześc iu ; kto za w y d a ­
nym Pozwem nie wpisze  A k t o r a t u ,  upadać b ę i* ie  w p o ­
szukiwaniu swoiey pod jakimkolwiek wz g ędem należności  
w zamiarze ażeby o tak w e y  f e z . l u c j ó  wszyscy Kredjrto-’ 
ro w ie  i Pr e t ensor ow ie  Massy Radziwi ł łowsk iey  , uTviado- 
nneni  byli y postanowi ł  t enże  komi te t  oną p rz e z  ogłosze­
n ie  n in ieysże w gaze tach um ie śc ić ,  i do pubJr zne? p o ­
dać wiad mości .  Działo się na sessyi K om i te tu  w dacie' 
:>ak wyżey.  Podpisano.

Józef C za rnocki  b  Po d k o m o rzy  P t t u  S łuofchgo  
Prezes Komiretu.

Ignacy  Kuszell  Cz łonek  Komit e tu .
•» Dominik Rey ten  Podpó łko wnrk  i Kawalef C z ł o ­

nek KomitetUr 
Z g o d n o  z P ro t okul em  dz i en n y ch  czynnośc i  świadczę'  

W i n c e n t y  Himolecki  Sekretarz.

2. E x c e r p t  oświadczenia z Po tó k u ła  po to c z n e g o  Są‘- 
d u  Grodzkiego  P t t u  Telszewskiego w dacie pomżey wyra- 

%  **ę zapisanego Eorundem pod u r z ę d o w ą  Gr od zką  
P t t u  Tćlsz.  p ieczęc ią  st ronie rekwiru jąeey lest wydań.

Roku ty s ią c  osmet s iedmiu s te go  nóesiący Nowembf tf  
uwaniotego dnia.

O. * iczenie w  imieniu Staroz .  Lazara f z r a e l o w i c za 
Arędarza  Olsiadzkiego czyni  się w rzeczy oastępney .  Z p o ­
w o d u  zawa r tych  - ubów Małżeństwa między córką  żałłgo' 
JM-ą  Ł^zarowna A Faywelem ,  Zehnanowiczeif t  synem 

y  I man a  G i ,  celovCcza Mieszkańca Poswolskiego ; iy poTę 
ich maKletności  w roku ty s iąc  Ośmset t r zyn as t ym  , gdy  
się w y k s z u ią  ( cprero  miedzy ty m  młodym’ Małżeństwem 
nieporozumienia  s ię  i m e c h ę o i , z lakiey o k a z j i  kroki d«

rozwodu bydź  ogą  prze<?8;ębr8ne , w  po śró d  takich oko­
liczności mł( dy  F s y w e l  zięć żł łgo ob iawi ł  zaihiary oyca  
swego Żelmana Giecfelowicz*,  iż on w sz t uce  K-ykrętćwr 
pr zebie g ły  , po t r a f i  p rzysposobić na Lazara oblipi , lub 

in ny m  obrotem p o k r z y w d z i ć ,  z i akowego zagrożenia lęka­
jąc się ża ł łcy  Lazar śt riutnyrh na i t ęp n o śc i  wś pcmńione  
p o s t ę p y  Faywela  i iego oyca Xelm»na naysolenniey ź&żala, 
i zarazem obiswia , że za oblig<mi IP .  Antoniemu Paszkie­
w ic zo w i  r ze r w o n y c h  złfctych sto A n to n ie m u  Krużewśkia-  
mu iuż n i iży iącemu T B i t y o h  dwieśc ie  , .Szymonowi Trąc* 
kie wieżowi T B i t y c h  dw ie ś c ie ,  ies t  w i n n y m ,  i nad w y r a ­
żone  Pobi ta  żadhegb innego  nikomu d ługu  nie ma g d y ­
by  zatem lakowe nie proc* wspomnionyi  h znaleść kię mo­
g ł y  nS ża ł łcym Łazsrzo obligi one isko n ierzetelne,  b y d f  
mogą tw o r e m  niesprawiedl iwości  Ze lmsns Giece lowicza ,  a 
iakowe iż żsdney walety mieć nie mogą , i gdyby n ik t  
cnych nabywać nie niał n in ie ys zym  cświ»drZehiem urzę- 
downie zapowiada i obronę  ś w c ią  nsykolennieyszą  dekla­
ru je  , k tó re  iako Pler.ipot nt p c d A ,U!ę-

W i n c e n t y  W i z b ' r  Bohdanowicz, R«g G r o d z  Tel**-
C o rr e c tu m  Bnitkiewicz.  Grodź .  P t t u  Telsz.  Regent .

3 W  Mińskim G a b e r , k i m  rządz te  maią prżedewać  
ż pubi iczt iey l i c y ta c y i ,  opisany z Hług 8k>.rQoWy po T u ­
rowskim ,  maiątkł  nieruchome J W  Prezydenta  Serwace­
go ‘B e rn o w icża ,  zostaiące w p o w i e c i e  Słuckim H rozów  
1 Ś t i e p k ó w ,  w k t ó r y c h  hoży ’ się o s t a t m e y  re w i z y i  
W p ierw szym :  poddanych płci  m ę s k i e y f i z ó  Zeń"-kiey 127 
dusz ,  upraw ney i s ianożę tney  ziemi I7  włok i 241 p ręt .  
l»su na bndowle i opał iy w^ok, 20 m i g ó w  i 2 7 p , ę t ó w ,  
Rocżriego dochodu 1,236 rubli 39 kop. srebr .  w  drug im .  
poddatlych płci  męskiej? g j .  żeń kiey 6p du sz ,  upraW' iey 
ziemi 17 włok .  17 morgów i 15 pr.ę'ów'. L?»fu rn b u i o -  
dowle  1 opał 15 wł  k 23 morgów i 190 p r ę t ó w  R o c z n e ­
go do chodu  gj'4 r u b l i , 75 kop srebr.  na j kową p i z e d a ś  
naznaczsią się te rminy nas t ępuią cego  i g i g  roku msca 
marca , pieVwazy ggo,  drugi  i i g o  a t r z e c i  osta teczny  i fó a  
dui». Ż y c z ą c y  z»ti m uabydź  tekowe maią tk i,  z. chcą 
' p r z y b y w a ć  do gil ernialnego R z ą d u ,  na wyż oznacz one  
term ny .  Noweniórs 30 dnia 1 g 17 roku-

Se kre ta rz  Arc imowicz

3 M g - i t r a t  miista Minaka w zbiegu n ie k tó r y c h  
K re d y t o i ó w  G . t i ib a  Rexa do iego maiątku  za dłc.g ska r ­
b o w y  pod adm ini i t r acyą  zos ta iąoego,  p r ze w o d n ic z o n y  
w yr oki em  Ar t .  i f .  z Rozd.  7 sprawę konkursową usta-  
n  wił.  Do k t ó re y  w sz ys t k ic h  lego k r e d y t o r ó w  dla ie- 
d n o o i i s o w e y  i os ta teczney  r o z p r a w y  na dz ień  20 marca 
rokił  nas tępnego »81S- po wołu ią o  do dr*ia 20 tebrusry*  
dow o d y  należności  pod utrn-Tą oney i subnul l l ts tc  Docu-  
men to rum do kanceliaryi Magist ratu M.ńik iego  w kom- 
por?«cvi  ć nakazał. F u n d u sz e  wszelkie p em ’eniooe-
go debi tors maiącego się n ies t san ie  ukazać za pomocą  wła­
dzy w y k o n a w c z e j  opisać Szacunek  oney  p t z e z  przy*  ę- 
g ł y c h  'Zczyków p o ło ż y ć ,  i Debi toróW H x a z a a d cy -
tow eć ,  Kredytorom moc nadał.  Deb i to ró w zaś pod oba- 
Wą sądzertia onych  Incontumaciam do stannośc i z o b o w i ą ­
zał. Jakowe postano wid nie aby dla in te re sso wauych  w ia ­
domym zoatało, do G a z e t  Kuryera L i t t .  dla t r z y k r o t n e j  
aw iz acy i  kummurnikuie.

Józef Bohuszewiuz P  B urm is t r z .
F - l  ćyaa  Karpowicz  B u rm is t r z .
Abrshatii  Salomonów B u rm is t r z .

5 Sąd TaXatovsko-Ex lywizofski na- 
maiątek zeszłego Wileń. Gubern. Strap- 
cżego  Jana Sławińskiego przeznaczony^ 
w kontyriuacyi (śwoiey czynności/  od  
dnia 20 tego  rńca pfrzystąpi , do e x p e -  
diowania aktów Inkwizycyi Kalkulacyi 
i weryfikacyi in fundo z byłerńi posse-  
soraitii maiętności Skoral w Kowien,  
i w kolei schedy z Exdy-wizyi Sołskiey  
w Oszrniań. po\Matach położonych,  o 
czem  ty c h że  Possesorów i Kredytorów  
Sławińskiego uwfadamiaiąc; zastrzega; i2 
w zdarzeniu niestanności stron do tych- 
aktów przypozwanych, Sad in contuma- 
t ia m y  takowe exp ed y o w a c  będzie obo­
wiązany — 1817 roku mca grudnia 14 
Jan Ciechanowiecki S. Ziem Wileń. Prezy-  
Michał Sawicki Sędzia Grod. P t t u  Wileń* 
Karol llló siew icz Sędzia Grod. Oszinian*;


